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Gabryel cTAnnuiuio.

Rysunek powyłsty przedstawia ło*nterza-poetę przemawiającego do tłumów w Rjefie.

W arszaw a (Tel.) W ódz naczelny czerwonej 
^ w ie c k i  za zd radę n a  rzecz Kolczaka.

a rm ii W ucetic został rozstrzelany przez

Angielski nadkomisarz dla Gdańska obejmuje urzędowanie.
Sorlln (PAT). „Vo«?. Zeitung** d o w iadu je  się 
M iarodajnego iró d ta , że w czoraj m ięt przybyć 

'Mwn w ysoki u rzęd n ik  angielskiego u rzędu  za . 
panicznego de G dańska, celem  objęcia funkcyi 
^■■czasowego kom isarza d la  wolnego m iasta

G dańska. W  poniedziałek wieczór, według do­
n iesien ia  jednego z dzienników  gdańskich , przy­
była kom isya koalicyjna, sk ład a jąca  się z trzech 
oficerów francuskich .

Foch kandydatem na prezydenta Francyi.
. ^ e d e ń  (PAT). W edle ,,New York American** 
j*®**zalek Foch przyjm ie k an d y d a tu rę  n a  prc- 
7®«nta F raacy i. Potw ierdzenia tej w iadom ości 
Mychozas niem a.

*ry* (BK) W czoraj rozpoczęła się kam p an ia  
Tborcza, k tó ra  potrw a 20 dni. N a w szystkich 

v Ms^h m iasta  są ustaw ione ram y do plakato- 
' 'Mia odezw wyborczych. Publiczność in tern ­

u je  się żywó afiszam i. Od końca m aja zgłosi. 
0 d ę  przeszło 70.000 now ych wyborców d o j i s t

parysk ich . U praw nionych do głosow ania je s t 
W P ary żu  około 710 tysięcy, tj. o 114 tysięcy w ię­
cej, niż w roku  1914. Nowa izba będzie m iała  in ­
ny  wygląd, gdyż pom ijając to, że w ielu  byłych 
posłów n ie  kandyduje, odpadają  sk u t ' m 
śm ierci 1 rezygnacyi 84 m an d aty  . Poza tern 
przybyw a 24 nowych alzackich m andatów , tak, 
że w ton sposób wejdzie d j  izby 108 now ych 
posłók.

Wobec widma 
głodu i mrozu.

K raków , 30 października.
(fi) Chcemy, aby Poulra była państwem 

ładu i porządku! Chcemy, aby bolszewickie 
knowania rozbiły się o niezłomną wolę pol­
skiego ludu! Chcemy uniknąć wstrząśnięć 
i przewrotów!

Do osiągnięcia tego celu potrzebnem jest 
norm alne funkcyonowanie gospodarki spo­
łecznej.

Gospodarka ta, u ję ta  w czasie wojny yr ra ­
my etatyzmu, funkcyonuje fatalnie.

Głód i mróz stoją u bram!
Kraków pozbawiony jest najprym ityw ­

niejszych artykułów  żywności; horoskopy, 
na bliską przyszłość są fatalne. Wśród sze­
rokich mas konsumentów m iejskich wzma­
ga się niezadowolenie.

Niezadowolenie to wykorzystają niew ąt­
pliwie żywioły nam wrogie: Prusacy, Czesi 
i bolszewicy. Zechcą oni popchnąć słusznie 
wzburzone masy do czynów nierozważnych, 
podkopać istnienie państw a od wewnątrz, a  
równocześnie zohydzić nas na  zewnątrz. 
Pójdą wieści o anarchii w Polsce do Paryża, 
popłynie nowa fala oszczerstw; n a  tereny 
plebiscytowe. «

Do tego dopuścić nie wolno.
TRZEBA ZŁO CHWYCIĆ ZA ŁEB I ŁEB 

TEN URWAĆI
Kto winien temu, co się dzieje?
W  pierwszym rzędzie czynniki, k tó r e  p o ­

pierały etatyzm. Gdyby dawniej, przed mie­
siącami, przywrócono wolny handel — m ie ­
libyśmy dziś co do ust włożyć.

W inien jest dalej dyletantyzm, w inna nie- 
udulność władz. Władze te wzięły wpraw­
dzie na siebie prawo i obowiązek regulowa­
nia obrotu żywnością, ale nie um ieją tem u 
zadaniu sprostać. j

W inne są te czynniki na  naszych k o le ­
jach, które zwiększyły swą niezaradnością 
czy niechęcią do pracy przesilenie transpor­
towe.

W inien jest chłop, który nie chce sprzeda­
wać do m iasta, lecz tylko wymieniać swe 
produkty na towar. Metodą tą szkodzą m ia­
stom, a  i samym sobie. Chłop nie dostarczy 
do m iasta kartofli, lecz wymieni je za wie­
prza, m iasta pozbawione ziemniaków, pod­
wyższają cenę swych produktów, których 
znowu chłop potrzebuje. Miasto jest więc 
głodne lub zrujnowane paskarskiem i cena­
mi, ale chłop nie dostanie tam  żądanych to­
warów, albo zapłaci za nie ze swej strony 
paskax*ską cenę.

W inni są paskarze miejscy, którzy łowią 
ryby w mętnej wodzie i tuczą się kosztem 
ogółu.

W inni są funkcyonaryusze, dający po­
słuch ich p o d sz e p to m  i zapominający o o- 
bowiązkach sw o ich  wobec ludności.

W inna jest ogólna niechęć do pracy, jaka 
nawiedziła obecnie Polskę i spowodowała 
spadek produkcyi.
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ym  s ta n e m  rzeczy  m u s im y  sk o ń czy ć . J z ro z u m ią , źe b ie d z im y  i b łą d  sw ój n a p ra w ią  
n ik ł rz ą d z ą c e  z je d n e j, a p rz e d s ta w ic ie -  K ażd y  n iech  u s u n ie  swojją w ła s n ą  w in ę . —

Z t f m  
Czynu
le s fe r  sp o łe c z e ń s tw a  z d ru g ie j s tro n y  n iech W te d y  b ęd z ie  lep ie j.

□  □  O

D e m o n s t r a ę y a  g ł o d o w a .
Samorzutny odruch pocztowców przeciwko fat3ine] aprowizacyi. —  
Czierotysięczny tłum domaga się mąki, chleba, cukru i węola! —  Demon­
stranci me dadzą się zwieść obietnicami. —  Magistrat przyrzeka pół racyi 
chleba i biały cukier. —  Gdy zawiedzie pomoc doraźna pocztowcy nie 

cofną się przed ostatecznymi konsskweneyami.
K raków , 30 październ ika

(1) M iasto nasze było wczoraj w idow nią w iel­
kiej dem onstracyi, zc.i~-ni owanej sam orzutn ie  
przez poważny odłam  urzędników  państw o­
wych, c. m ającej n a  celu zapro testow anie prze­
ciwko k a tas tro fa ln em u  w prost stanow i cezow i, 
zacyi m iejskiej.

Oto wszyscy funkeyonaryusze pocztcw i w iel­
kiego K rakow a, w raz z Podgórzem  i ckMicą, 
począwszy od zlctokoinierzow ców  i n a jsta rszych  
ran g ą  urzędników , a skończywszy na  służbie i 
rebotn ikach , u d a li się do M agistra tu , aby tym, 
k tórym  pow ierzona jest piecza n ad  m iastem  
w yrazie swe zbiorowe niezadow olenie i skłonić 
ich do energicznej akcyi d la zasadniczej po­
praw y przejm ujących grozą stosunków  żywno­
ściowych.

CZTEROTYSipCZNY r a u H
zaległ plac W W . Św iętych przed gm achem  Ma­
g istra tu , deputacya zaś pocztowców sk ład a jąca  
sią % pp. Kórnickiego, Haihichtów ny, H erbsta, 
P uchały ,. Szm erca, G ronusia, M aślanki, / Llusz- 
kiego, Senizcńa i  in. u d a ła  się do p rezy d iu m , 
gazio z rs ta ła  p rzy ję ta  przez trzech wiceprezy­
dentów  m ias ta  pp. B an drów sKicgo, Rollego i 
S ar ego.

Przew odniczący deputacyi r .  K om lcld  przed­
s taw ił w jask raw ych  Glowacn rozpaczliwy sta-, 
pracow ników  pocztowych, (w rów nie idealnych 
w a ru n k ach  znajdujem y się dziś n ieste ty  wszy­
scy _  przyp. Red,.), k tórzy  pozbaw ieni ajele- 
m en tarn ie iszych  podstaw  do życia: m ąki, ohlc- 
ba, cuk ru , węgla itd . w  b ra k u  odpowiedniego 
odżyw iania się, w  b rak u  środków  opalonych, 
n io  są  w m ożności p row adzenia n ad c l iu tenzy- 
w nej pracy. JtfoWica napiętnow ał w  ostrych sło­
w ach gospodarkę im ćjską, a  w  w /D urzeniu 
sw em  wyrzekł naiwet d'~> prezydyum  m ias ta  i.a- 
s tępu jące  Mowa: „Jeżeli panow ie nie jesteście 
zdolni do spraw ow ania rządów w m ieście i nie 
um iecie  podołać swem u zadaniu , to w inniście 
u stąp ić  ze swego stanow iska, a zająć je  pcw in­
n i ci, k tó rzy  w ytężą w szystkie swe Mły, aby 
przecież m ato w ać m iasto  od k a tastro fy  jlóćlo- 
rwiej."

W odpowiedzi n a  to /o św iad cz y li w iceprezy­
denci, iż dołożą w szystkich s ta rań , d la  polepsze­
n ia  aprow izacyjnej sy tuacyi w m ieście, że jed ­
nakże n ie m ogą aa  razie zbyt wiele obiecywać, 
m a g is tra t be w iem  w yczerpał już w szystkie 
ś rodk i zaradcze i  wobec dokuczających ludno­
ści m ias ta  n a  każdym  k ro k u  braków  je s t bez. 
U lny.

W obec togo, że rozmow a  depu tacy i z w icepre­

zydentam i m iasta  trw a ła  około półtorej godzi­
ny, tłu m  dcm onstra  .tów  sto jący na p lacu  przed 
m ag istra tem  n ic  m ogąc doczekać się odpowie­
dzi, w ta rcn c l zw artą  m asą n a  I. p iętro , a ©b- 
lęgłszy schody do tarł do sa l prezydyaln^ch.

o d p o w i e d ź ; w i c e p r . r o l l e g o .
M

Do dem onstran tów  w yszedł wówczas wicepr. 
Rolle i ośw iadczył im, że w najbliższych dniach 
m ają  nadejść t r a - .p o r iy  zboża, że zatem  n a jd a . 
lej do soboty ludność m iasta  o trzym a pól racy l 
chleba. W  kw estyi cuk ru  m iasto przeprow adzi­
ło już p crtra tack y e  z Czechami, rk ą d  nadejść 
m a k ilkadziesią t w '" a ró w  białego cuk ru , po, 
nie'waż jednak  zachodzą trudności w alutcw e, 
jeden z urzędników  m ag is tra tu  pojechał juz do 
W arszaw y po bony czeskie, -o trzebne n a  zapła­
cenie transpoj tu  cukru , P rezydyum  przyrzekło 
również, iż najdale j do p a ru  dni pocztowcy o- 
trzyL*',,ą  w agon węgla, w celu doraźnej pomo­
cy, z k tórej wszyscy funkeyonaryusze pcoztow i 
będą m ogli skorzystać citrzym ując choćby po 
cetnarze w ęgla każdy.

D eputacya dem< nstram tów ośw iadczyła k ate­
gorycznie, iż

K IE  DA SIE  ZAŁAGODZIĆ SAMEMI 
OBIETNICAMI

i  n ad a l będzie energicznie prow adzić ik o y ę  La 
m oebronną. Jeżeli do tyyudiiia przyrzeczona 
pom oc doraźna m e zostaniu w prow adzona w  
czyn, pocztowcy pow tórzą tw ą  d m onsiracyę I 
u ie  cofną adą przed ostatecznym i *on> kwen- 
cyamfc

*  * »

(T) Prezydyum  m ias ta  n& skutek  dem onstra­
cyi i żądań  urzędników  i służby pocztowej wy­
stosowało telegram y do M inisterstw a aprow iza­
cyi, M inisterstw a poczt i telegrafów , delegata, 
Gałeckiego, p rein łcaa Paderew skiego i ;>osłów 
krakow skich : Daszyńskiego, B ard la, G rabskie­
go i Fedorowicza. W  te legram ach tych Prezy­
dyum  określa  całe zajście Ł zaznacza, że one- 
gdaj
ZGŁOSIŁY SIE DELEGACYE 21 KONSUMÓW, 
ŻĄDAJĄCE W Y D A lN Fk GWARANCYI W  

KW ESTYI APKOW IZa C i JN E j

inaczej abso lu tn ie  zam ykają swe czynności z 
dniem  31 października, nie b iurąc za sk u tk i 
żadnej odpow iedzialności. Podkreślono rówmież 
w telegram ach, że funkeyonaryusze pocztow i 
zagrozili s tra jk iem  Jeżeli s ta n  aprow izaoyjay 
n a ty ch m iast się n ie ro p raw i. W  telegram ach 
zaznacza prezydyum  M agistratu , że za sk u tk i 
nie p rzy jm uje żadnej odpow iedzialności.

Expose Paderewskiego odroczone do przyszłego tygodnia.
W arszaw a (PAT) Podkom itety kom isyi w oj­

skowej i kom isyi spra.w zagr. odbyły wczoraj 
wGpólno zebranie w obecności prezydenta m i- 
n ls tió w  P aderew skiego i w icem in is tra  S krzyń­
skiego. P rezyden t m in istrów  przedstaw i! sy ta- 
acyę m iędzynarodaw ą, poczem n as tąp iła  w y . 
m ian a  zdań i przedstaw iono dw a p ro jek ty  re . 
zolucyi: pierw szy ze strony  p. Daszyńskiego, 
drug.i ze strony prof. Grabskiego. Poniew az

przedstaw iciele poszczególnych g rup  parlam en ­
tarn y ch  oświadczyli, żc kluby ich m e zajęły 
ostatecznego stanow iska, odroczone zostały 
obrady do środy 3 listopada. Postanow iono zwro 
cić się do N aczelnika państw a, by w ziął ndział 
w  tem  żebran in  śiodow cm . W zw iązku z leni, 
p rezydent m inistrów  P aderew sk i w ygłosi p ra ­
wdopodobnie swoje eksposo dopiero w p ią tek  
w przyszłym  tygodniu.

Konferencya i bankiet angielsko- 
nieimecki w Londynie.

Wiedeń. (B. K.). Parysk ie  wydair.de „Daily 
Mail ‘ donosi na pierwszej stronie, że g rupa an-

k tern  'e s t in teresow ana we v - -----
z tc s rrk ó w  z Niemcami, z r rc \ 'ln  na przyszły ty ­
dzień Ircnfcrencyę do Londynu, na k tó rą  zestala 
zonroszor"  znaczna ilość w ybitnych  osobistości 
niemieckich i m isiryackich. Przybycie ich r o ­
si ąp; dnia 5 listopada, a n a  cześć gości odbędzie 
się bankiet, pod przewodnictwem lo rda  Par-

moorsa. Mówią ta.kże o tem, że poszczególni 
członkow ie rządu skorzysta ją  ze sposobności, 
aby w ejść w porozum ienie z w ielom a zaproszo- 
nemi osobistościami. Jako gości ze strony nie­
mieckiej w ynńcn ia  „Daily Mail“ jed reg a  ba­
warskiego generała, następnie E dw arda  B ern­
steina, k tóry jest przeznaczony n a  am basadora  
w A nglr ,  prof. Brem co , pr:f .  Lindego, dyr. 
Gwinnc-ra, Ryszarda Martina, Karola Kaucky-

ego, h r. M aksa M ontgelasa, prof. S 'rhlessing«'a  
i  w ielu  in n j ch. Ze strony  austryack iej Ottona 
B auera, dra. E llenbogena, d ra  Lam asćha, byłeg0 
m in is tra  h an d lu  W iesera, p. Herza, M ensdori" 
i prof. R edlinga.
Wilhelm porozumiewa się telefonicz­

nie z N.emc8mi.
Londyn (BK) N a posiedzeniu Izby gmin 

w niesiono interpfc.acyę, jak ie  środki zostały vV 
H olandyi przesięwzięte celem pilnow ania bylc 
go cesarza W ilhelm a. N a zapytanie, czy urzc 1 
spraw  zagrań, w ie o roza»ówach tel jfonlcznych 
b, cesarza z N iem cam i, odpow iedział m inister 
H arm sw oj t, że rząd  ang ielsk i nic o tem  m e wie,

U foczystiść proklamowania ezeoho- 
stuwackięj republiki,

NAUEN (P AT) w P radze odbyła się w e wto­
rek  28 bm. uroczystość p rok lam acy i czech0* 
słow ackiej repub lik i przy olbrzym ,m  udziale 
ludności. W czasie uroczystego p o s ie d z e n ia  
Zgrom adzenia Narodowego odery ta ł p r e z y d e n t  
MuSSaryk obszerne orędzie, w  k tó rym  zdekla­
row ał się jako z w o le n n ik  socyalizacyi i w y d a ł  
druzgocący w yrok na bolszewizm. Zdaniem  jego 
niedopuszczalne są d la Czcchosłowacyl rosyj­
s k i .  p rogram y 1 m etody Leninow skiego prymi* 
tyw izm u m użyków n a  polu gosipodarczem i kul- 
tu ia ln em  Celem polityk i Czech o-słowackifcj 
m usi być ustalen ie narodowośoluwej zgody D® 
tego telegram u dodaje telegram  iskrow y z Nau- 
en: Dziw ną sprzeczność z w ym ienionym i na, 
końcu w y n u rten iam i M assaryka stanów  ą  dzi­
siejszo don iesien ia  diienm lków o wykroczę- 
n iaoh  w  P radze przeciw  przechodniom , mó­
w iącym  po n iem iecka , jak ich  dopuścili się 
szczególnie czescy legioniści.

Iliki taMiJ na nasze pozjtje oopane
W arozaw a. (P aT ) Kom. sztabu  gen. wojsk 

polskich z 29 bm. Frvint litew sko-białoruski: 
L okalne a ta k i bolszew ickie na  północny wschód 
od  B u b ru fsk » i  w re jonie P rzedm ościa i  Bory­
sów a, odparliśm y ze s tra ta m i n ieprzyjaciela, 
picid Krecłaiwką a r ty le rj 'a  n ieprzyjacielska 
strzeli w ał a  bez powodzenia nasze pozycye. Nad 
P tyczą drobne u tarczk i pa tro li wywiadowczych. 
F ron t w ołyński: Spokój.

Nowa ofenzywa Judenicza.
A m sterdam . (PAT) Z Rew ia drmoszą, że Ju- 

denicz rozpoczął now ą ofenzywę przy pomoc^ 
czołgów 1 ciężkiej arty le ry i. Gen. Judenicz m ią ł 
się w yrazić w rozmo\’\ie  z w spółpracow nikiem  
,.Time»a“, że spodziew a się zdi być P etersburg  
w  ciągu k ilk u  dni. W edle doniesienia R e u te ra  
z H elsingforsu, odrzuciła r in lrn u zu a  B ada pań- 
tw a  prośbę Juden icza  o udzielenie pomocy.

Kolczak w ezw any do Paryża.
W arszaw a (Tel.) z,e źródeł rosy jsk ich  kom u­

n iku ją , że ad m ira ł Kołczaji został w ezw ań / 
przez cni en tę do P aryża.
■ » —  w illi .  II I II II I « ■ .............................

30.000 koron za schwytania 
moroercaw U s z y .

B ndapeszt (PAT) Dzienniki tu tejsze donoszą*
że uczona] w śledatw ie przeciwko morderco,!^ 
hrabiego Tiszy n astąp ił w iżsy  zw rot. Zanowi 
się na nowe acesztew ania w  tej spraw ie. M ini' 
s terstw o  spraw  wewn. wyznaczyło za schw yta­
nie m orderców  30 tysięcy.

Wilson me (toe byt nadal giezAteoi.
W ersal (BK) „Chicago T ribune" z W asryng- 

toinu donosi, że prezydent dem okratycznej Rady 
’!środow ej m a zapowiedzieć w p :2rvvszycł‘ 
dn iach  stycznia, że prezydent W ilson n ie  będ*ie 
się więcej ubiegał o p rezyden tn ię .

19 dni bez posiłku.
H aga (PAT) W edług doniesienia R eu tera  ® 

S a n t  Jago, okazało się, ze obydwaj a m e ry k a n -  
; scy lotnicy, którzy w psłow ie s ie rp n ia  zg inęli 

m usieli w ylędow ać na m orzu, gdzie p .zosta­
wali przez 19 dni bez środków  żywności, P0'  
czem zostali zabrani przez m eksykańskich  u»a '  
ry n arzy  i zam ordow ani.
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LudeMarf demaskuje drapieżność i barbarzyństwa Nienlsc.
K raków , 30 października, 

k a r a ł y  się wreszcie długo zapow iadane p a­
miętniki Ludcndoiffa, cenne ze w rgędu n a  o- 
sdbo ich autora, a  m im o jego w cli zdzierające 
2 barbarzyńskiej duszy niem ieckiej sztuczne 
O słonki i demaskujące św iatoburcze p lany  i 
Mpokryzyę Niemiec 

Przypom inam y sobie dobrze n iem ieckie za­
pewnienia, że Niem cy a n i m yślały  o zaa tak o ­
waniu Belgii- P am ię tn ik i Ludendorffa rozbi­
j ą  w pucli tę bajeczkę niem iecką, k tórej zre- 
Sztą nie daw ały  w iary  naw et grzeczne i pm ul- 
Pe dzieci. Oto co mówi w te j spraw ie Luden- 
dortf; „Uważałem  to dla. siebie za szczęśliwy 
los, że mogłem być św iadkiem  zdobycia Leo- 
dyurn, gdyż ja  to uprzednio, w  czasie pokoju 
Wyeracawałem p lan  tej doniosłe] operacyi”.

I ten  człowiek, k tó ry  w  czasie pokoju  u k ła ­
dał p lany  zdobyw ania tw ierdz sąsiadów  pań- 
% a  niem ieckiego, oburza  się w innym  ustę­
pie swego pam iętn ika , że Belgijczycy, aseku- 
^ ją c  się przed  znaną im  dobrze drapieżnością 
°Wego niem ieckiego sąsiada , n ie  budow ali 
S ie rd ź  cd  strony  F rancy i, lecz tylko od s tro ­
py Niemiec.

Ludendorff płonie także oburzeniem  z tego 
Porodu, iż św iat nazyw ał Niemców zasłużo- 
Pern w przeszłości i teraźniejszości m ianem  
Hunnów.

„Mamy — pisze on — dla naszych aeropla>- 
Po,v straszliw e bom by podpalające, ale ize 
^giędów ludzkości (?!) nie robim y z n ich  u- 

*ytku i śm ią n as  nazyw ać H unnam il".
4 Jak  jed n ak  owe niem ieckie „względy ludz­
kości" w  istocie się przedstaw iały , św iadczy o 
tein n astępu jący  ustęp  pam iętn ików  tego p ru ­
skiego generała  i w odza:

„Nasze położenie w  sierpn iu  1918 r. — pisee 
PtV — było tak  poważne, że w ielka k w a te ra  ge­
neralna n ie m ogła już  spodziew ać się, aby pokój 
Przyszedł w skutek  bom bardow ania P ary ża  i  
Łoudyuu. A zatem  n ie  upow ażniono z tej r a ­
cy i (!) do używ ania bomb podpalających, 
Szczególnie skutecznych (kom binow anych i kon 
Struowanych specyalnie d la  a tak o w an ia  tych 
dwóch stolic), k tórych  to  bomb m ieliśm y od 
^ e rp n ia  w ielką ilość całkiem  gotowych... Hr. 
HortJing prosił n as  zresztą o to, abyśm y się n ie. 
thi n ją  ę,. sługiw ali z obawy zastosow ania i «j- 

lUi do m iast naszych11.
A zatem  w yłącznie i  jedynie „coaw a" i 

łiStrach", nie zaś względy ludzkie m iały  w owym 
Czasie, tak  jak  i obecnie, dostęp ao dzikiej du- 

barbarzyńcy  niem ieckiego.

Osobliwie p rzedstaw ia  się „pochwała", jak ą  
izdobywa sobie w  p am ię tn ;lkach L udendorffa 
„kronprinz" niem iecki.

„S taw iał on często — pisze L udendorff — 
in teligen tne p y tan ia  i  był naw et n iek iedy  do- 
Drze poinform ow any... Żałow ał zawsze, iż był 
niedostatecznie przez cesarza przygotow any do 
swej przyszłej ra li. Zredagow ał naw et w tej 
kw estyi m em oryał i wręczył go sw em u ukoro- 
no d anem u oj cu“...

W  k ró tk im  m om encie szczerości przyznaje 
się rów nież L udendorff do iego, iż z ca łą  św ia­
dom ością okłam yw ał naród  niem iecki, co m ia-

L ack, 29 października, 
(zdz) Porządki w swego reo za ju  „a rm ii"  P e­

tlu ry  w ypędzają z szeregów co uczciwsze jedno­
stki, chroniące się ^ zw y cza j poza nasz fron t 
bojowy, pom im o nadzw yczajnych trudności, z 
jaikiemi połączone jes t przejście przez lin ię bo­
jow ą. Los zdarzył m nie takiego oficera, od k tó­
rego otrzym uję szczegóły następu jące:

„P e tlu ra  jest człow iekiem  nezsprzeczinie nie 
głupim , ale niedośw iadczonym ; dlatego też nie 
w ierząc sam em u sobie, dostaje  się pod wpływ 
otoczenia, przedew szystkiem  zaś działaczy u k ra  
M U dch „m inorum  gentium ". Nie rozum iejąc się 
n a  s tra teg ii p : zostawia. w  operacyach w ojen­
nych
W O U fĄ  R E S ę  SWOJEMU SZEFOW I SZTABU

którym  jest generał rosyjskiej służby, J u n a ­
ków. Pom im o to znalazłszy się n a  froncie bojo­
wym, często u lega wpływom osób postronnych 
i  w ydaje rozporządzenia, nie tylko bez wiedzy 
Junakow a, ale naw et sprzeczne z rozkazam i 
szefa sztabu. W ynikiem  tego bywają, niekiedy 
ogrom ne nieporozum ienia, zwłaszcza, że Ju n a­
ków je s t generałem  bardzo zdolnym, energicz­
nym  i praw ego charak teru .

D rugą wpływową osobistością u  P etlu ry  jes t 
pułkow nik  sztabu generalnego, Petrow , czło-

ło zresztą ten  skutek, iż w njna p rzed łużała  się 
w nieskończoność.

Za każdym  razem, gdy koalieya odrzucała 
„pokój n iem iecki", L udendorff kazał trąb ić  

n a  całe Niem cy: „Koalieya dąży do tego, aby 
n a s  kom pletnie zniszczyć, a zatem  brońm y się 
do ostatniego tchu".

Zdaniem  L udendorffa był to „m anew r sztu­
czny i  bezpodstaw ny”.., ,

Jcdnem  słowem, treść pam ię tn ik a  Luden- 
do rfia  dostarcza az nad to  argum entów , iż 
w śród oficyalnych zbrodniarzy niem ieckich, 
k tórzy  s tan ąć  m ają  przed sądem  św iata, 
znaleźć on w inien jedno z m iejsc „najpooze- 
sniejszych". ( -cki).

wieic jeszcze M ody  (akadem ię w ojskow ą ukoń­
czył w ro k u  1910), wesół, energiczny, ruchliw y 
i p rz e d s ię h  crtuy. B ral o;n udział w liczny en a s -  
cyach przeciw  bolszewikom i docierał ze swoim 
pułk iem  aż dp Krym u.

F o r ad to z więcej znanych osobistości w  w oj­
skach Detlu ry  są: generał Januszew skij, za cza­
sów Kiereńskiego dowódca jednej z dywizyi 
nad  S tocludem , u sun ię ty  z dowództw a za zna­
ny  odwrót, kiedy to w jego korpusie zadzęto n a  
zgrom adzeniach radzić: co począć? — bronić 
się, poddać się, czy cofać się?

General D iadiusza był przez czas kró-tlri za 
czasów rew olucyjnych szefem sizitabu VI-tej a r ­
mii w  R um unii, póki go w łaśn i poodani nia 
zam knęli do aresztu . Z pom iędzy innych  nale­
żałoby jeszcze wym ienić Gembaczewa, k tó ry  zy­
skał sonie pewien rozgłos n a  froncie galicyj­
skim  w w alkach  polsko-ruskich.

Kiedy gaUicyjsko-ruskio w ojska połączyły sie 
z P e tlu rą , sztpib ich nie zlał się w  jed n ą  całość 
ze sztuobein Petlurowsfcim. Galicyjscy Rusami 
bov, iem nie chcieli poddać się pod rozkazy pułk. 
petlarow skiego, T iu tlunn ika , uw ażają^ go za 
„niediość kom petentnego", chociaż Tintóunnik 
był w  akadem ii wojskowej.

POŁĄCZENIE OBU SZTABÓW DOKONAŁO 
SIE

„Armia** I w iń s k a .
CHARAKTERYSTYKA PETLURY. — SZEF SZTABU CAA CŁÓWNĄ ROLE. — NAJBLIŻSZE 
OTOCZENIE: PUŁK. PETROW , GEN. JANUSZEW SKI I  DI ŁD U SZA, F J Ł k .  GEMBACZEW 
I  iN . — KONTROWERSYA Ł W OJSKa MI RUSKu .&AłJCYJSKIRM I. — KOMUNIKAC H  
NAPOWIETRZNA Z NIEMCAMI. -  POWSTAŃCZY ATAMANI. — SKŁAD WOJSK PETLURO- 
W sK lC H  A „U-SU-SU” — GRUPY RDZENNIE UKRAIŃSKIE. — PUŁKI REKRUCKIE — 
GRABIEŻE I  GWAŁTY. — „INSPEKTO ROW IE” NA WZÓR B OLSZ EW  AUŁ.T — STOSUNEK

DO D ENIEINA .
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(Od naszego wojennego kores' onden fa).

Polityczno - społeczna działalność 
Wilhelma Feldmana.

 ̂ lin ię  Wi lhelm a F e ld m an a  zw iązane jest prze- 
*fewszyatkiem z h is to ry ą  lite ra tu ry  polskiej o- 
^atn ich  dziesięcioleci. D la potom nych będzie 
Feldrnan w pierw szym  rzędzie au torem  „W&pół- 
r7-esnej lite ra tu ry  polskiej", płom iennym  obroń- 
H i szerzycielem  haseł m odernizm u, be le trystą ,a  
P&zćyte bardziej k ry tyk iem  lite rack im . Jego 
^ ia la ln o ść  polityczno-społeczna usun ie  się w 
^ 's p e k ty w is  czasu n a  p lan  drugi.
,A jednak  n ad  tą  dziedziną jego działalności 

wolno przejść do p: rządku  dziennego. Zbyt 
^jele włożył on w n ią  zdolności, zbyt w iele ener- 
pi i tem peram entu , F eldm an stal się pionierem  
^czołow ym  pub licystą  oto z a  D o s t ę p o w e g o  — 
” Galicyi, jednym  z najbardziej entuzyastycz- 

bojow ników  ru ch u  niepodległościow ego 
jpzed w ojną, a w czasie w ojny — po okresie 
^tożby w  Legionach w ytrw ałym  i pracow itym  
y£tońcą interesów  Polsk i n a  w ysuniętej placów- 
“  inform acyjno politycznej.
„ Można się przeto z tym , czy innym  poglądem  
■ eldm ana nie zgadzać, z jednem , lub drugiem  
e3o w ystąp ien iem  nie solidaryzow ać, ale 

, ?hać się m usi, że ta działalność jegc w ypływ a­
ły z szlachetnych pobudek, a pracow itość jego 

Vdała i n a  tem  polu owoce. 
t Jeżeli kiedyś w przyszłości zechce k toś u- 
."'iadom.ić sobie koncepcye polityczne naszego 
?M'odu w okresie niew oli — weźm ie do rę- 

„Historyę polskiej m yśli politycznej” Feld- 
jeśli k toś zechce zrryentow ać się w gą- 

zagadnień program ow ych i przem ian par- 
n5.ińych w Galicyi, przeczyta pracę jego „Stron- 
r d w a  i program y polityczne". Roczn k i „K ry­
nk i"  bęidij, niewątpliwie cen p rm  lnateryałem  

i1 Poznania i zrozum ienia ruchu  niepodległ;,- 
'■ Pi* ego i strzeleckiego.

< - eldman — polityk, społecznik i publicysta 
v  typem niezmiernie interesującym.

arenę pracy' społecznej wszedł o r  niemal

w prost z ghetta, z którego w ydostał się ^w ła­
snym  niezm ordow anym  w ysiłkiem . P ierw szą 
kw estyą, k tó rą  się gorliw ie za ją ł była z racy i 
rzeczy kw estya żydowska. Feldm an  pragnął ją  
rozwiązać przez uob /w ate len ie  i unarodow ienie 
ludności żydowskiej w  duchu polskim . W spół­
red ak to r „Ojczyzny" au to r prac: „Syoniści, asy- 
m ila to rzy  i Polacy", „Stosunek Mickiew icza do 
żydów", „Kościuszko i Berek Joselowicz" — był 
przez całe życie gorący m wyznaw cą idei asym i- 
la to rsk iej.

W czasie, gdy F eldm an  przeżywał swe lala, 
m łodzieńcze, redzai się i w kraczał w sw ą „bo­
h a te rsk ą  epokę" ru ch  postępow o-radykalny w 
Galicyi. W ru ch u  tym  bierze cm żywy udział, 
a  niedługo potem  sta je  w szeregach p arty i so- 
cyalistycznej, w spółpracuje w pism ach  tego 
ok-z.a. Rzuciwszy się w w ir walki politycznej 
u w ik ła ł się naw et w proces, sta jąc  jako jeden 
z dziesięciu przed sądem  krakow skim  (1891 r.;. 
Nieco później — po pow rocie ze sludyów  za 
granicą. — redagu je  organ zbliżony do party i 
soc.-dem okratycznej, ale już nie oficyalno-par- 
ty jny, „Dziennik K rakow ski".

Odtąd pozostaje <n już do końca poza obrę­
bem  organizacyi socyaiistycznych, zawsze jed­
nak reprezentu je  k ierunek  opozycyjno-postępo- 
wy.

U jąw szy z początkiem  la t dziew ięćsetnych 
„K rytykę" s tw arza  z ńiej trybunę niety lke no­
wych p-ądów  literackich , ale też ognisko n ie­
podległo ściowej dem okracyi.

Niepodległość i dem okracya. Te dw^a czynni­
k i sk ładały  się n a  program  p;dityczny F eldm a­
na. P rag n ą ł on wyzw olenia n aro d u  z więzów 
niewoli, wyzwolenia ludu  z pod ja rzm a przesą­
dów i nędzy. Entuzyastycznie wiprost w ierzył on, 
że niepodległość i derrickracya S tią z a n e  są ze 
sobą nierozerw alnie. Tylko lud — głosi Feld­
m an — może przywrócić państw ow y byt Oj­
czyźnie, a tylko w  niepodległej Polsce m.:će za­
istnieć praw dziw a wolność ludu.

Rewclucya 1905 roku  zastaje Feldm ana po 
stronie grupy niepodleglościow ej socyaPzmu 
polskiego. Było to jasne i zrozumiale, jeśli zw a­

ży się jego przeszłość i jego kcm strukcyę m y­
ślową o p iera jącą  się n a  radykalizm ie społecz­
nym  i dążnościach narodowo-wyzwoleńczych. 
N iem ały wpływ n a  ówczesne stanow isko Feld­
m ana w yw arł też k u lt  d la idei rom antyzm u po­
litycznego, tego nieodrodzt nego dziecka epoki 
rom antycznej w lite ra tu rze .

Apatya porew ciucyjna odbiła się także na  
psychice Feldm ana, n ie zgasiła jednak  jego tę­
sknot i p ragn ien ia  czynu. Toteż, gdy po k ilk u ­
letniej stagnacyi począł tworzyć się w  Galicyi 
ru ch  m ilitarno-niepodleglościow y, u jaw n im y  

w „Komiśyi Tym czasowej" i organizacyach 
strzeleckich oddał on n a  usługi no wych prądów  
ca łą  sw ą niespożytą energię.

W ojna św iatowa, z m yślą, o której form ow ał 
Józef P iłsudski ..Związki strzeleckie", wwbuchla. 
Z siwycn szeregów uform ow ano Legiony. Re­
d ak to r „K rytyki" spieszy pod sztandary . Odwo­
łany  przez k ieru jące  wówczas czynniki polity­
czne na  posterunek  informacyjno-pcdityczinj do 
B erlina, rozw ija tam  działalność ag itacy jną  i 
prasow ą. W ydaje szereg broszur i książek o 
spraw ie polskiej, redaguje „Polnischc B laetter". 
Każdy a tak  hakatsy tów  odp iera z niezw ykłym  
ta len tem  i zręozncścią. Szczęśliwy bieg w ypad­
ków spraw ił, że k lęska m ocarstw  centralnych 
usunęła Niemcy od w pływ u n a  rozw iązanie 
kwestyi polskiej. Feldm an  spełniał jednak  swe 
niew dzięczne zadanie, w czasie, gdy to jeszcze 
nie było jasne, z całym  nak ładem  sił i energii. 
W tem  tkw i jego n iedocen iana zasługa.

W róciwszy z B erlina  p iastow ał Feldm an przez 
k ru tk i czas stanow isko u r z ę d ^ e  w  m in. spraw  
zagranicznych, a zwolniony zeń wTócił do K ra­
kowa — do pracy literack ie j. Działalność poli­
tyczna naraz iła  go na  wiele ataków  i n iejedne­
go m u przysporzyła przeciw nika. M arzył, by do 
niej powrócić w c-zasach, gdy ułoży się fa la  n a ­
m iętności party jnych , a życie Dubliczne uw ol­
nione zostanie od m iazm atów , stworzonych 
przez w aśnie okresu wejennego. Śm ierć w yrw a­
ła  go jednak  przedwcześnie z pośród nas. Feld­
m an już spraw ie ojczystej służyć nie będzie.

1 * T.
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dopiero wów czas, gdy na czele stańą ł generał 
Junaków .

Tyle ważmy dla każdej arm ii odd/.iaj inloirma- 
cy jny funkcyoiiowa! s-piwwnie tak  długo, jak 
długo zaw iadyw ał m m  pułk K udzieli. Z chwili'; 
jego u s tąp ien ia  \v czerwria* i.fhtz.irł wyw iadow ­
czy m iewał tylko <zysto ' ymzypo dkowo w iado­
mości, któ^e brano Rflzewe.żńifi z. ogo jp jęh  ra- 
dio teiegr iinów.

Pieniądze o dlii P.-tUtrj druTcuie się
- jak  w i: dom o — w Niemczech i dostawi-: n a  
U krainę aeiCtf*anami z liczby tych, jak ie  daw ­
niej rzucamy bpmby na m ia ;ia  angielskie. Każdy 
■/. tych -aeroplanów m a pięć m otorów, ale m a­
szyny w n ich  są dosyć z ni*z.o?ono. A parat może 
zabrać 22 osób, ale zw yczajnie unosi tylko dzie­
więć. przyttzem leci na wysokości 1000 m etrów  
'i odbywa całą
DBOtWC. 2. WBUCLAHftA DO KAMIEŃCA PO- 

DOLSKIE<50 W 6 3 GODZINACH.
Siły zbrojne P etlu ry  sk ład a ją  się z dwóch łó- 

wnych kontyngentów : wojsk galicyjskich i wła- 
dw ych  W ojsk  Pcllurow akich. Gali-cyairle w s i­

le 10 tysięcy ludzi, d-zielą, się n a  trzy  korpusy, 
z kiórych jednym  dowodzi podpułkow ir-k au- 
,... .o rk i, baron Wolff, a  d ru g im  dowodził osła­
wiony z  krw iożerczości Kra-uss, zna jdu jący  się 
obecnie w  śledztw ie za swoje konszachty z gen. 
Bredowe-in w Kijowie. Korpusy dzielą się nie 
im dywńzye, lecz na brygady, p rzyczem ,najw ię­
cej znana  je s t b rygada u k ra iń sk ich  Siczowych 
strzelców (U-SU-SU), licząca około 3000 żołnie­
rzy.

Art yl ery i  m ają  n ie wiele, atmumicyi bardzo 
skąpo naboi karabinow ych byw a niek iedy  b iak  
ogrom ny. W ystarczy, jeśli d la przyk ładu  powie - 
m y, że wojska galicyjskie m usiały  niedaw no 
:-toczyć jedną z w iększych bitew, chociaż m iały  
zaledwie

PO 20 NABOI NA ŻOŁNIERZA.
W ojska P etlu ry , przynajm niej te, o k tórych  

kiezcbr.iOiści dochodzą, nais codziennie w iadom o­
ści, k ió re  ponadto  są  stosunkow o dobrze w ye­
kwipowane, liczą ogółem około dziewięć ty się ­
cy bagmeaów ;i dzielą się n a  cztery grupy: 

a) ko rpus zaporoski — 3250 ludzi; bj g ru p a  
siczowych strzelców — 1500 ludzi; c; g ru p a  wo­
łyńska; — około 1000 ludzi; d) g ru p a  Udo wiiozen- 
k i — 3500 ludzi. P onadto  m ożna przyjąć w ra- 
d iu r ę  około 3000 dobrze zorganizow anych po­
wstańców. B eszta w ojska — to zw yczajne b an ­
dy, n ie  w chodzące w  rachubę, zwłaszcza, że li- 
(•zebrj^ć ich zmienia; się z dniem  'k a ż ­
dym. Do powyższych g rup  w chodzą także pod 
rozm aitem i nazw am i pu łk i konnicy, liczące 
i > 120 do 200 ludzi n a  pułk.

Na Leryto-ryum, zajętem  przez Petkurę. jest 
bardzo wiele dział, ale w iększa ich część jes t 
albo im aprzydatna do użytku , albo nie może być 
użyta z powodu braku  am unicyi, o iaz potrzeb- 
:mj ilości koni.

N a czele korpusu  zaporoskiego stoi młody o- 
ficer z* rosyjskiego sztabu geneialuego, nazw i­
skiem  Salskij, a  szefem sztsttra jego je s t pod- 
puł-k. Kusecz. Na czele siczowych strzelców  stoi 
b. oficer arustryacki, K orow a lec, zaś szefem 
sztabu u  niego jes t rów nież oficer austryack i, 
por. M elnyk, zaw odow y. agTonom. Dużą popu- 
i om  ością cieszy się bardzo zdolny i energiczny 
oficer Udowiczeuko, którego g rupa prezentu je 
się bynajm niej n ie gorzej, jeśli nie lepiej od 
korpusu  zaporoskiego.

Kiażda g ru p a  m a  swoj b a ta lion  rezerwowy, 
k tó ry  w szelako nie je s t um ieszczony n a  ty łach,
1 oz liczy się do atrmiii czynnej. N a tyłach zaś 
cwiczą się punki rekruck ie, pozostające piod roz­
kazam i szefa sztabu generalnego, pułk. Schei- 
b»».

W łościanie uk ra ińscy , dobrze obznajom ieni 
z restztą oddziałów  Pel lurow skich przez grabie­
że i  rekwizycye, oświadczyli, że nie oddadzą 
swoich synów do tych wojsk. N atom iast nie 
sprzeciw ialiby się. służbie wojskowej sjmów7 w 
oddziałach, w k tórych  grabież nie należy do ob- 
j.t wów życia codziennego

V RMENT BOLS? '3IKI WYCISN «* 
PIĘTNO

wcale widoczne na  arm ii P etlu ry . Oto. od poto­
wy w rześnia b. r. we w szystkich oddziała1: ’ 
sztabach i  zarządach zaprowadzono pod nazw ą 
./.r.spe k torów ”
K0yP.?;A^2Y O CHARAKTERZE BOLSZEW i 

CKIM,
zaopatrzonych w bardzo szerokie pełnom ocni­
ctw.;’. Między i-rimuui dano im  prawo kasow a­
nia w; toków, w ydaw anych przez t. zw. „czarą- 
zwyczajju", czyli sądy połowę, oraz zastępową - 
nin po tnirza.Tięgn łî jy ■/. jaki ego koi wiek bądź po­

wodu niepożądanego dowódcy innym  wedle 
wła* nego w idzim isie.

W ojska rusko-g  A ryjsk ie  s ta ra ły  się wszel­
kimi sposobam i o dojść'e do ,.porozum ienia z 
Dcnrkipein. Kiedy wszelako to im się nie powio­
dło, gdyż Denikim nić uznał — n a tu ra ln ie  - -

odrębności płom ienno •pańsfjwowej U k r a iń c ó w ,  
nie pozostaw ało im nic ćnr.ego, ja.k wjTpfw#- 
dzier Denikinowi wojnę do upadłego. TymczĄ1- 
sem, jako s ita  bojowa, ni* pnzcclstiw iają dzis 
ani ’vc>.vk,a Petlury , an i rm?ko-gai:cy jskie żad­
nego niebezpieczeństw a dla. DaV.kir.3-.

SZCZYT SiN Z A C Y i

Żółty Trójkąt
wielki włoski servowy dramat senzacyjny w 4 seryach (16 części) — wyświetla

„UCIECHA".
Itóiś serya l . . H Y O I K E  3 G Ł T E G O  T R O J g A Y A .  8818

Problem  Fiusti.
Czy chcesz odzyskać młodeśó?

Kraków, 30 października.
(m m) Doświadczenia d ra  W oronowa, k tóre 

om a*iialiśm y w je d n /m  z poprzednich num e­
rów, w yw ołały w P aryżu  żywe poruszenie... 
P ra sa  z zajęciem  ro z trząsa  problem  wiecznej 
młodości, albow iem  dzięki eksperym entom  d ra  
W oronowa sta ł się on bardzo ak tu a ln y m . Felie­
to n is ta  „F ig ara” Reno R ahache zam ieszcza o. t. 
„Problem  F a u s ta ” głęboki w pom yśle a  suDtel- 
ny w  u jęc iu  dyalog, tra k tu jąc y  o tej kw estyi.

„Spotkałem  rettum nego Starca tj. jednego z 
tych, któnty  unfiieją w yjść n a  s^b tkan ie  s ta ro ­
ści ze spokojnym , łagoanym  uśm iechem  rezy­
g n ac ji.

Z apytałem , co m yśli o nowych m etodach d ra  
Sergiusza Wortmow a, — o przyw racan iu  m ło­
dości — drogą specyalnych tran sp lan tacy i g ru ­
czołów.

— Czy poddałby się pan  tak iem u eksperym en­
tow i?

— Szczerze mówiąc, nie. Beżwątpienias że żal 
m i mojej m inionej młodości*.. W spom nienia 
godzin u m arły ch  n ap e łn ia ją  runie im utnem , 
tę-sknem wzruszeniem ... Ale przeżyłem  tyle lat, 
że nauczyłem  się zastanaw iać... życie dało ńii 
więcej rozczarow ań niż powodzeń, więcej bólu 
niż radości — przedłużenie tego życia przym o- 
słeby m i znowu cierpień tai, upadk i, zawody... 
S tarość, młodzieńcze, m a swoje dobre i piękne 
strony, tak  piękne i tak  dobre, że an i śnisz o 
ich iśtnieiiiu... Ona nam  daje p ragn ien ie  prze­
życia sam ych siebie i uczy nas jak  się usuw ać 
z tej ziem i cicho, bez h a ła su  — ale też bez obaw 
i żalów... Kto, żyjąc długie la ta  nie wyrobił w 
sobie tej odw agi — niegodzien jest starość/... 
Ten ty lko  obawia się śm ierci, kto żył źle... S ta-

stanem  najw yższarość nie je s t w stydem  — a!: 
go duchownego sk u p ień 5**...

— Istn ie ją  prz^c eż ludzie m ądrzy, dobrzy* 
pożyteczni, k tórzy  pow inni ży j wiecznie d ia  do­
b ra ludzkości...

— Tak... Ale tu ta j m.suwia się poważne p'ji 
tan ie: Czy m am y praw o zatrzym yw ać w bisgd 
przeznaczenie? Wszystka; co żyje podlega p*a'  
wom^ niezłom nym . Czy człowietc chociażby naj- 
uczeńszy z uczonych może naruszać porządek 
rzeczy nie przez niego ustanow iony? Im  bliż­
szym  jest term in  fa ta lny  — tem  siln ie jszy#  
s ta je  się głos wew nętrzny, k tó ry  nam  m ówi <* 
Bogu... Gciy m iałem  ła t dw adzieścia nie my­
ślałem  o zagadnieniach wieczności... Człowiek 
lin ie n ia  się przez cierp ien ia, przez s tra tę  dro­
gich osób... Czy ten zdum iew ający cudow ny za­
bieg m edyczny nie je s t zuchw a’em targnięcie#- 
się n a  odwieczny porządek rzeczy... W szak 
wszystko w- n a tu rze  w iędnie i obum iera... Gdy­
bym  był tym  chirurg iem  zadrżałby m i skalpel 
w ręce przy tak  niezw ykłej u rągające j przezna­
czeniu  operacyi...
.. 7“  Zatem pan  stenów rzo n ie  zdecydowałby 
się n a  tę  próbę?...

— Zapraw dę, że nie!
W tej chw ili m łoda p a ra  ja śn ie jąca  młodo­

ścią, u rodą i szczęściem  m inęła nas. Młodzie­
niec m iał d w a d z ic ś ra  lat. N achylał się ku swej 
towarzyszce, świeżej, urcczej jak  wiosna... W 
ich oczach błyszczących, n a  ustach w pół roz­
chylonych płonęła miłość.

Poiytórzyłem moje pytanie:
- -  W ięc p an  odmówiłby, gdyby panu  chc ia ł#  

przyw rócić m łodeśći...
Alboż ja  wuem... — szepnął zrezygnowany* 

m ądry  starzec.

Koniec nowej kepenikłatiy.
Nieśmiertelny majster Voigt z Koepenick, ■— Gustaw Meyring dedykuje mU 
nowelą. —  Nowa kepenikiada w powiecie przemyskim. —  Samozwańczy 
oficer aresztuje 7 osób. —  Żandarmerya asystuje. —  60.000 Koron ckupu. 
Lwowski litograf w mundurze oficera. —  Schwytanie oszusta.—  Udany obłęd*

( O d  n a a x e g a  l i o r e a p o n u e n t a , ) .

Przem yśl, 29 października. . Po wym ienieniu tych n a m  i.-k, w yjął poru.cZ- 
Był to swego czasu skandal n a  europejską ] jrik z .p o rtfe lu  kartk ę , która, zaw ierała  nazv»’i ' 

m iarę, kiedy to m ajs te r szewski Voigt w inia- | ska  7 gospoda: zy zam ieszkałych w K orm aoi' 
steczku niem ieckim  Koepenick, przebraw szy j cach a  m ianow icie M ichała Głembowskiego* 
się za kap itan a , przynrał k ilku  żołnierzy do a- j F aw ła Ka m iński ego, N ezarka Kroka, M ichała 
systy i wkroczywszy do gm achu M agistratu , w I Karpi^ńs-kicgo, Iw ana Bodii, Antoniego DackA* 
obecności urzędników  m ias ta  i policyi. k tórzy  (wójta) i Iw ana Skiby i oświadczy(, że wszyst- 
n ie śm ieli zdobyć sie n a  słowo p ro testu ,'„skon- j kich w ym ienionych aresztu je  z wyżs-ego rozk^- 
fiskow ał” całą gotówkę i wscystkie przedm io­
ty  w artościow e, jak ie  znalazł w kasie m ejskiej.

Fod wpiyw’em refleksyi nad tym  jedynym  w 
sw’oim rodzaju  kw iatkiem  m ilitaryzm u nic-, 
m ieckiego n ap isa ł G ustaw  M eyring znakom i­
tą są ty rę  pod. t. „Mózg u lo tn iony” zadedykow a­
n ą  szewcowi Yoigtowi z Koepenicku w głębo­
kiej czci.

A oto co zdmoyło się właśnie we w?i K o n n a • 
nńeaph pow iatu przem yskiego. D nia 9 w rześnia 
br. o godz. 10.30 przed pniudniem  zjawił się w 
K orm anicach porucznik  W ojsk Polskich i za­
żądał od naczep dko-gm?ny jp. Antoniego Bf.aiw 
hniennego w ykazu które były i ni ero owe
rie w Przem yślu.

i zu i odwiezie n a tychm iast do K rakow a, gdyż
; jako zakładnicy m ają poręczyć za b e z p i e c z e ń ­

stwo polskiego rządu.
j Gdy in teresow ani pow ątpiew ali o u p raw n i6"' 
: n iu  porucznika do w ykonania nekom ego rozfc®' 

>:u, pojechał tenże na. najętej w K upiatyczadk 
, furze do posterunku  żaudarm ery i w  N ż a n k 6'
! w icach, gdzie zastępca kom endanta, przydziel** 

m u żandarm a do asystoncyi. Z p o rd a rn ie #  
tym wrócił do K orm anic i rozpoczął a re s z # ' 
" . fTie.
- W ówciay «prowadź::! naczelnik gm iny dzic*'
r-ów tit d; im Kc.rrrwnic p. S tani: ław a W. iicząc 
'<>'■ mu się lu la wprekcadzić r i.cco światła. w te 

i s n ą  *,y:u cyg. Me p. poniczr.ik lak encf-
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gicznie tSfetawal przy  swojcm, że wszyscy doli 
za w ygraną. Ofiary, k tórych  n a z ^ is sa  znajdo’, 
wały si? na  liście prcskrybow anych. poddały się 
swemu losowi i poczęły czynić przygotow ania 
do podróży.

Tymczasem p. porucznik rzucał się jak  opęta- 
ny, grożąc, że wszystkich skuje i każe żandar­
mowi pędzić piechotę. Gdy przerażenie tak  z 
n ienacka  zaskoczonych o iia r osiągnęło p u n k t 
kulm inacyjny, zaproponował p. porucznik  na­
czelnikowi gminy, by u  aresztow anych zebrał 
kwotę 20.000 koron tytułem okupu. G łuchy n a  
wszelkie perswazye i zaklęcia, m iotał się i w y­
zywał wszystkich w o rdy n arn y  spcsóc, pocz-em 
począł przygotowywać sonury by o fiary  zw ią­
zać. Po la rgach  zgodził się n a  okup w  wysoko­
ści 1.400 korom od głowy.

W ystraszeni hreczkosieje posk ładali co prę- 
dzej gotówkę 9.800 koron i  d la  zaokrąglenia su ­
m y dorzucili jeszcze 210 koron i dcetarczyli za­
przęgu  d la p. porucznika, k tó ry  schowawszy 
lup, odjechał w śród k lątw  i  gróźb w  k ie ru n k u  
Przem yśla, zaniechaw szy łaskaw ie aresztow ań. 
Koło roga tk i w ręczył fu im anow i 10 k o ro n  i od­
p raw ił go z fu rą  do dom u. Nie obaw iając się 
pościgu żandarm ery i, u ta len tow any  naśladow ­
ca  m istrza  z K oepenicku pow tórzył z rów nie 
pom yślnym  sku tk iem  eksperym ent swój w  grfii- 
n ach  Gdeszyce, H iusiow ice, i w  S taaieław czyku. 
pow iatu  przem yskiego i w yłudził ogółem prze­
szło 60.000 koron okupu. Ż-andarmerya, m im o 
energicznych poszukiw ań przez d ług i ceas n ie 
m eg ła  schw ytać sprytnego oszusta, k tó ry  wy. 
stępow ał pod zm ienionym  nazw iskiem , Jako 
Zaw istow ski, Skrzycki, Czarnecki i  t. p., nosił 
s ta le  m u n d u r oficerski i leg itym ując  się podro­
bionym i zręcznie dokum entam i łatw o w prow a- 
dcał w błąd organy  władzy.

Dopiero przed k ilk u  dn iam i udało  się p rry are - 
sztować śm iałka  w osobie Józefa P iw ki, lito g ra ­
fa/ ze Lwowa.

P an  P iw ko sprow adzony do aresztów  sądo­
w ych w P rzem yślu  sym ulu je chorobę um ysło­
w ą  i nie w ypierając się sw ych czynów podaje, 
iż zebrane p ieniądze ofiarow ał n a  pom nik wol­
ności. 8.

Z  1 E / l i I l U  ..B A G A T E L A " .

„Hiszpańska mucha".
barsa tu 3 aktach Arnolda i Bacha.

i /ru g a  to  z kolei sz tuka, w ystaw iona przez 
T eatr Bagatela- Celem jej —osiągnięcie n a  wi­
dow ni m śzim d m  śm iechu przez zręczne nagro­
m adzenie m om entów  kom icznych, k tó rych  nad­
m iar świadczy korzystn ie o hum orze spółki a u ­
torsk iej. Nie łączy się to jednak  z finezyą w 
prow adzeniu  tem atu  i u staw ien iu  ról. A utorzy 
nie liczą się z praw dopodobieństw em  rzeczy, 
o św ietla ją  n ieraz tem at zbyt jaskraw  o. koncert- 
cye ró l (już w sam em  założeniu) s taw ia ją  n a  
pcchylości — tak  jednak  in ieyatyw a fabuły, jak  
i  w w ielu  m om entach  u jęcie sz tuk i jest zręcz­
ne, a ie y a  m iejscam i opanow uje zw arcie tech­
n ikę te a tra ln ą  i chw yta siln ie  farsow y nerw  
sceniczny. W praw dzie zaaranżow anie sy tu a c ji  
byw a bez żenady. Osobę, zbyteczną na scenie, 
a  k tó ra  dopiero co prow adziła linię akcyi, wy­
rzuca się w  danym  razie  / a  drzwi, lub wywo­
łuje d :ść  dorywczo za Kulisy. Zw'ażmy jednak , 
żc „H iszpańska m u ch a“ n iem a uretensy i do li­
tera tury , że to fryw olny elaborat, sk en stru  rw a­
ny do budzenia wesołości — a  ten cei zdobywa 
fa rsa  w istocie.

Sztuka d la  krakow skiej publiczności te a tra l­
nej nie jest now ością. G rano ja  za dyrekcyi P a- 
w likow skiceo w Teatrze m iejsk im  z doskona­
łym i niezapom nianym  Bończą w  roli m a z g a jo  
wntego asyryologa.

Rcżysorya i zespół ak to rsk i B agateli dołożył 
s tarań , by rzecz u jąć w ram y w łaściw e Zręcznie 
uchwycono tempo i — z w yjątk iem  k ilk u  prze­
lotnych m cm entów  — prow adzono je do końca 
bez szwanku. W zestro ju  zespołu by ła  w erw a i 
huni:tr. Czarnowski, g ia jący  rolę K lapsona, to 
ni ety lk o sum ienny  reżyser, lecz i zdolny arty - 

Rga, łączący z dośw iadczeniem  scenicznem  po­
mysłowość w stosow aniu  efektów kom icznych. 
Doskonałą silą charak terystyczną, żyw ą -w ge­
nie i akcen tach  jest D ąbr .wska (plastyczny 
epizod w akcie Ili.) . W należytym  tonie, w fo r­
mie powściągliwej u trzym ał rolę G erianda 
Brzeski. Młody ten  „am ant" posiada w aru n k i 
jaknajlepsze, należy je ocenić i należycie wyzy­
skać. Toczyńska i Zawiejska w typy dwóch 
młodych t a ’uen  wniosły wiele wdzięku. P ierw ­
sza po-iadn więcej tem peram entu  i ek sp resji, 
druga jłfrtl w u jm ow aniu  krsacyi subtelniejsza,

m c  a u w p ę  nietylko n a  linię gry, lecz i ze- 
. 'v n ę ;ń n y 4 to n  w k o n s tru k c j i  roli. Szkoda, że 

tok wysoce uzdolniony i ju tcH c-n to r  artysta. 
V:’rnysłr-wy cjzelalr-r szczegółów, jak im  jest 
•niiscn#. p  siać  W cndcna przejaskrawił, zbyt- 
r<1ą włożywszy for-«e w nplostyoz.nien e jej. Ba-

WIELKI CYRK WŁOSKI
FABRELLI

WKRÓTCE PRZYJEŻDŻA D C  KRAKOWA.
ranow ski, w ykonaw ca groteskow ej k oncepcji 
„m azgaja1*, trak to w a ł rzecz z um iarkow aniem , 
co ustrzegło go od szarży, k tó re j łatw ość n as trę ­
cza rodzaj roli. S ilniejsze akcento w,.nie kw estyi 
byłoby jednak  w skazane. J a n  P letrzyckL t

R Ó ŻA  STAM BUŁU
we fiitnie. 3817

Chwila bieiaca.
Kalendarzyk

Św. Marcela 

Wsehoa słońca 7*27 

Zaohóo słońca 5 26 - 

Długo ki dnia 10*43 
TEATR HE. JU L. bnUWACKU GO:

Czwartek* „Makbet’* Szekspira**. i
Piątek: Teatr zaniKnięty.
Subuta popok: .,PoLtyka“ WŁ Perzyńsklego. 

Wieczór: „Dziady** scena dram. w 7 cbr. A. Mi­
ckiewicza.

Niedziela popoł.; „ Asystent** G. Zapolskiej. 
Wieczór: „Dziady** Mickiewicza.

TEATR „BAGATELA",
Czwartek: „Kobieta bez skazy**.
Piątek: „Kobieta r t z  srazy**.
Sobota popoł. o 4-tci.: „Hiszpańska Mucha". 

Wieczór: „Kobieta bez skazj".
TEATR

Czwartek; „Piosnki ułańskie**.
Piątek: „Księżniczka Trebizcndy". ,
sobota popoL i wiecz.: „Młynarz, i Jego córka**.

OPERETKA W NOWOfeCIACH.
Czwartek: „Tam gdzie skowronek śpiewa**.
Piątek pierwsze przedstawienie operowe „Halka** 

Moniuszki.
Sobota o *godz. 4 pop.: „Niobe“.

Wieczór o godz. 7 i pół: „Gonfliwa Zuzanna**. 
Niedziela o godż. i pop.: „Mieść walca**.

Wiccór o godz. 7 i pół; „cnotliwa Zuzanna- . 
KOLLEGIUM WYKLa u ÓW NAUKOWYCH 

fHmek główny A—B. L. 391,
Czwartek godz. 5 wiecz.: prof. Ludw. Skoczylas; 

„Kurs literatury powszechnej 19 w.“; g. 7 wiecz.: 
„Kurs hisluryi sztuki** (Grecya).

Piątek godz. 5 wiecz.: prof. Ludw. Skoczylas „Kurs 
literatury pow szechnej 19 w.“

KUBSA LITERACKIE (nllca ów. A nny L. 2).
Czwartek: Dr. o Flach: „Teatr wspulezeny**.
Piątek: Dr. J. Flach: „Teatr a życie i człowiek . 
Sobota: Wykładu niema.

Uprowadzenie 10Hę  ćia Miisisi
Od szefa ad m in is tra c ji  Spiszą i Orawy d ra  

B ednarskiego otrzym ano z Nowego T argu  de­

peszę, że żona d ra  B ednarskiego zam ieszkała 
w  Tapczu pod S ta rą  w sią n a  Spiszu w okręgu 
przeznaczonym  do plebiscytu, została w raz z 9- 
letn im  synkiem  przew iezioną niew iadom o do­
kąd. S troskany  ojciec i m ąż n ie wie naw et, gdzie 
m a szukać swej rodziny. Zwrócił się w tej sp ra ­
wne do kom isyi plebiscytowej d la  Spiszą, w m i­
ni steryum  spraw  zagranicznych w W arszaw ie, 
lecz bezskutecznie. Prana tdopodictbnie czeskie 
w ładze adm in istracy jne  z obaw y o w ynik  ple­
biscytu, wywiozły ich do jaanegoś otbozu kon­
centracyjnego, skąd  będzie trudno- wydobyć o- 
fiory czeskiego gwałtu, W ładze nasze w inne w 
drodze dyplom atycznej jak  najostrzej zapro te­
stow ać przeciw tem u gwa/Mowi i zażądać od cze­
skich  w ładz centralnych , aby na tychm iast wy­
dały  rozkaz um d n ie n ia  ćgób niew inni* uw ię­
zionych. ,

(— o — ■

Za pruskie marki i czeskie korony.
OSZCZERSTWA R E N E R **A  KOŻDONIA.
(m-m) Znany renegat, agen t — czesko-pruskf 

Kożdoń u siłu je  w gadzinow ym  swym organie 
„Ślązaku** za truw ać k a lu m n iam i rzucanem ’ na 
Polskę d Polaków  duszę lu d u  śląskiego. Chcć 
n aw et znaczna część jego party i „ślą z/akowców** 
w yrzekła się tego zdrajcy  i oszczercy — n ie  u - 
s ta je  on w swej nikczem nej rcbocie, k tó ra  O 
tyle podłą jest ile bezowocną. N um ery „Śląza- 
k a ‘ , którego oczywiście n ik t kupow ać n ie chce 
rozrzuca się n a  dworcach, w re s tau racy ach  i pa 
w agonach kolejowych... N um er tak i to  stek  bez­
czelnych kłam stw , obelg, k a lu m n ii sk ierow a­
nych przeciwko Polsce, o czem świadczy juz 
sam o rów nie bezczelne jak  kłam liw e m otto : 
„Lud p racu jący  nie chce ,do Pulski**. Obok n ie­
słychanej podłości — bezprzykładna giupow a- 
ta  ignoraneya. W  num erze z 17 październ iita  
Ko zdoń opow iada o jak ich ś rozruchach  głodo­
wych, k tó re  rzekomo m iały  m iejsce w  K rako­
wie we w rześniu. Pom im o rozw iniętej siln ie po­
m ysłowości w k ie ru n k u  w ym yślan ia k łam stw , 
jak  np. o rosnącej w Polsce an a rch ii — b raku je  
Kożdi niowi argum entów . Musi uciekać się do 
ta-kiićlj faktów  jak : „w ykrycie fałszywych stem ­
pli w Krakow ie**... Sa te w ysiłk i ren eg ata  bez- 
w ąlp ion ia p raca  Syzyfową... L ud śląsk i Jtol 
tw ardo  pr^y pc-lskiej m acierzy  i  n iem a w śród 
niego m iejsca n a  Kożdoniów! . , -

inaNA Mm MnN. i Warszawę
Z W arszaw y donosi w^asz korespondent:
A resztowano tu  jednego z w ybitnych działa­

czy kom unistycznych w  Polsco H orw itza.
- O ——-

400 rodzin w ziemiankach*
„Wpered** donosi, że nadchodzącą zim ą tp ą - 

dzi około 403 rodzin  w ziem iankach , m ianow i­
cie w pow iatach brzczańskim  i innych z powo­
du  b rak u  domów.

Kradzież 100.000 Koron.
R o z b i c i e  k  s v  w  p a ł a c u  h r .  P o l o s k i e i o  w  Ł a ń c u c i e .

P rzem yśl, 29 października, 
w  nocy z 21 n a  październ ika br. niew y- 

śledzeni dotychczas spraw cy zakrad li się do p a ­
łacu h r. Potocki ago w Łańcucie, zapomocą przy­
niesionych n a rzęd z i rczb-li kasę ogiiio trw alą 1 
u k ra d li 100.CC0 K gotówki.

P rzeprow adzone n a tychm iast n a  m iejscu do­
chodzenia w ykazały, że sprawców było dwóch 
i że po dokonan iu  czynu um knęli w k ierunku

Przem yśla.
Są też poszlaki, że złodzieje działali W poro­

zum ien iu  z nieznanym ? spójnikam i z Ł ańcu ta ,
którzy udzielili im  szczegółowych wskazówek 
co do sposobu dosćania się do pałacu  i m iejsca, 
gdzie gotówka była przechowana.

Po pewnych danych należy spodziewać się 
rychłego ujęcia bandytów.

□  O G

Masowy wywóz złota i srebra zgranie Polski
Ujęftie kilku przemytników w pociągu z Warszawy do Bądzina.

K raków, CO paździermka. i nicm srebra i złota.
(T) Obccnifc z granic p o lsk i celtywa się na 

w ielką skalę wywóz srebra i  złota przez różne 
indywidua, k tó ie  czynią s .b ie  z Jego źródła ko­
losalnych dochodó ,\. Gucgthfj, jak nam  dtino- 
szą, na  d .torcu  warszawsko-’/.iedeńskim w 
Warsza%vi« wsiadło do poj|p|fet otlchodz^cogc w 
stw?nę K rakcw a trzerh  po-łróżny c!s i b a r­
dzo elegancko ubrana  ładu eta, których n ik t nią 
byłby podejrzy wal, żc 1 otulała się /.rzemyca-

Na cjd.iej stacyi przed Grodziskiem wrsLadłr
do pociągu k ilku żandarmów w celu rewizyi 
p: drożnych.

Na w iclok zbliżających się .,kanarków** gru ­
by *Fażcv‘* zbladł jhk również przybladła u- 
locza dama. ller- klujący żarclarm zsiaryontował 
się Ąk.hoan w sy tu ac j i  i zrozumiał, kogo m a  
przrtl sob j. Toteż, gdy .zapuścił rękę w głębiny 
sukien miłych gcści wydobył s tam tąd  całe m~
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Icmy p e łn e ' iftoftef. z ło tych  H srebrnych ," prff&ws- 
żnie rubli i. m arek  n iem ieck ich . R ów nież u  ele- 
32iacki«-j d am y  o d k ry to  kuieronzek, w  k tó ry m  
znaleziono  kilkanaśc ie  klg. z ło ta . P o d czas śledz­
tw a  okazałe się, że b y li to w szyscy p rzem y tn icy  
złota, i żc ze sw ym  h ersz tem  n a  czele zdażali 
oni do R enclzina. Znalezione u nich  złoto i sre* 
b ro  v / 'r i e ś c ł  k f i ta n a s in  m ilio n ó w  m a te k  » k o c . 
lisk cw an o , a ich a resz to w an o  i w  S k ie rn iew i­
cach  o d d an o  tam te jsze j ż a n d a rm e ry i, która, ich  
o d tra n sp o rto w a ła  do W arszaw y . N azw isk a  ich
na. radzie n ieznane.* ♦ *

W  sp raw ie  te j u rzędow o k o m u n ik u ją : D n ia  
28 p a ź d z ie rn ik a  1919 r. w  pociągu  w ieczo rnyn ł 
zd ąża jący m  w  s tro n ę  O św ięc im ia  zakw estyono- 
w ał A le k sa n d e r B e m a l, o rg a n  k o n tro ln y  tu te j ­
szego S ta ro s tw a  OKW . z pow odu  p o d e jrzen ia  o 
n iedozw olony  w yw óz poza  g ra n ic e  p a ń s tw a  zło­
tych  m o n e t u  C h ie la  K a lm a n a  B rctnnera  z O- 
św ięc im ia  200 sz tu k  zło tych  20-m arków ek, a  u  
C h a im a  H u tte re ra  z K rak o w a  258 sz tu k  po 20 
m arek . 131 sz tu k  po 10 m a re k , 64 sz tu k  po 10 
ru b li. 35 sz tu k  po 5 ru b li, 4 s z tu k i po 20 fran k ó w  
i 2 sz tu k i po  15 ru b li w  zlocie. D ochodzenia w 
to ku . ;

Zwracamy uwagę P. T. Pre­
numeratorów i Agencyi na 
podwyżkę ceny naszego pi­
sma z dniem 1-go listopada 

r.

fili £ tt &J& !Dziś jeszcze osfaf rai raz oglądsćm©
W KINOTEATRZE „SZTUKA" —  HOTEL SASKI, Sw. JANA. i

największą atrakeye sezonu \

W E N D E T T A  i
wspaniały dramat obyczajowy w 5 aktach.

Ponadto inne obrazy.
•3815

1 9 1 9
Z UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO; P.

W awrzyniec Typrowicz, porucznik Brygady Strzel­
ców podhalańskich, otrzym ał na  tut. U niw ersyte­
cie stopień doktora praw.

(Tl POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ odbędzie 
się w piątek dnia 31 bm. o godz. 5 popoł.

CHLEB BĘDZiE. Z powodu nadejścia w ostatniej 
chwili nieznacznej ilości m ąki chlebowej wydadzą 
piekarnie rejonowe i konsumy połowę racyi Chle­
ba tj- 50 dkg na osobę w cenie po 4 K 20 h za 1 kg 
na górny odcinek Nr. 26 legitymacyi zbiorowej. W y­
daw anie chleba rozpocznie się od soboty tj. 1 li­
stopada br.

Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. „Makbet", 
weppwiony z takim  sukcesem, że na  dotychczasowe 
przedstaw ienia kasa wieczorna była nieczynna, po­
wtórzony będzie dziś po raz  piąty. Wobec licznych 
Zgłoszeń, zakładów naukowych, których młodzież 
n a  dotychczasowych przedstaw ieniach być nie mo­
gła, donosi się, że tragedya ta  powtórzona bedzie 
dopiero w  przyszłym tygodniu. Jutro tea tr  zam knię. 
ty z powodu generalnej próby z „Dziadów", wcho­
dzących na  afisz w sobotę 1 listopada. Z powodu li­
cznych próśb z piow incyi i niespodziewanego zja­
zdu, na nadchodzące dwa święta, „Polityka" i 
„Asystent" dane będą wyjątkowo na  przedstawie­
niach popołudniowych w sobotę i niedzielę.

Z „BAGATELI". Wieczorne przedstaw ienia bie­
żącego tygodnia wypełni w dalszym ciągu „Kobie­
ta bez skazy", z pp.: Kozłowską, Łącką, Brzeskim, 
Fritschem  j Bystrzyńskim  w głównych rolach.. So­
botnie i niedzielne popołudnia wypełni „H i^pSnska 
Mucha", z wybornymi pp. Czarnowskim, Dante- 
Baranowskim, Fritschem , Trzywdarem oraz pp. 
Dąbrowską i Sznage w dominujących postaciach 
przepysznej farsy. Prem iera „Dudka" Feydeau'a 
odbędzie się w tygodniu przyszłym. Datę podadzą 
afisze W sprawie garderób kom unikuje nam  admi- 
nistracya, że poczyniła daleko idące ulepszenia, 
któro zapewniają sprawne już działanie całego apa­
ratu  i um ożliwiają szybką obsługę.

Z TEATRU POWSZECHNEGO. Dziś na  pam iąt­
kę wyswobodzenia K rakowa sztuka Bunikiewicza 
„Piosnki ułańskie", jutro stałem  niesłabnącem  po­
wodzeniem ciesząca się operetka Offenbacha, arcy- 
wesoła „Księżniczka Trebizondy". W sobotę popo­
łudniu i wieczór oraz w niedzielę popołudniu t r a ­
dycyjnie wystawiana w dniu WW. Świętych popu­
larna sztuka „Młynarz i jego córka". W najbliższy 
wterek, dn. 4 listopada wchodzi na afisz doskona­
ła, dowcipna i dużo pola do popisu dająca artystom  
farsa am erykańska, mianowicie „Potasz i Perlm ut- 
ier". Świetnie podpatrzone typy, zawrotna w swem 
tempie akcya krotochwili i mnóstwo przezabawnych 
sjtu acy i — oto, co cechuje te najświeższą noweść 
rćrcrtóarow ą. Reżyseryę tej wybornej sztuki p ro­
wadzi dyr. Jarniński.

Z KRAK. TOW. OPEROWEGO. Na nowo ukon- 
s t•. tuowane Krak. Towarzystwo operowo, którego 
Awi.-tna tradycya wciąż żyje —  rozpoczyna szereg 
•.'.ć•'•ozorów w gmachu teatru  „Nowości" przy ulicy 

. .. w iśinej. Pierwszo przedstawienie odbędzie się 
.;/•!« :(i października, a wybrano na  nie nieśm iertel- 
ą dzido Moniuszki „Halkę". H alka wykonaną bę- 

w tei samei obsadzie, k tóra w z. roku zyskała 
wielkie uznanie. Tańce urozmaicające tę prze. 

i uą operę obmyślił i aranżował pan Ro.
.:isUi. O rkiestra powiększona jest o kilkanaście 

\v:.ltnvch sił, pierwszorzędnych muzyków, wśród 
'.cii mam y prof. Kopystyńskiego, Syrka, Sza- 

ir-wVkioeo i Szolca. Bilety na . Halkę" do nabycia w 
• yidlu \VP. Rudnickiego w Rynku gł.
LOSOWANIE POŻYCZKI GMINNEJ. W dniu 3 

■i dopada 1019 r. c gedar U  rano odbędzie się w sali 
pv-'-riż*ń M agistratu 11 losowanie pożyczki Gminy ’ 
' k ł-.owa •••mitr.w-r.il ii w i proc obilgacyarh po

dzielonych na 5 seryi w kapitale nom inalnej w ar­
tości K 23, 600.000.

DYREKCYA SKARBU donosi; Państwowym eme­
rytom , wdowom i sierotom zamieszkałym w Kra­
kowie wypłacać będzie filiana k asa .k ra j. w Krako­
wie począwszy od 3 listopada 1919 w godzinach u- 
rzędowych pobory spoczynkowe wzgl. zaopatrzenia 
za listopad 1919 wraz z zapom ogam i wojennemi 
tudzież jednorazowym 9 dodatkiem  do tych zapo­
móg wojennychj. Emerytom zaś wdowom i sierotom 
zamieszkałym poza Lwowem i Krakowem wypłacać 
będą powyższe pobory pd tegosamego term inu odno­
śne urzędy podatkowe. W celu otrzym ania tych 
poborów m ają  wymienione osoby zgłosić się w fi­
lialnej Kasie krajowej w Krakowie względnie w od­
nośnym  urzędzie podatkowym i wykazać identy­
czność swej osoby.

TYGODNIOWE POSIEDZENIE KOMIT. WALKI 
Z LICHWĄ odbędzie się dnia 31 bm. o gedz. G wiecz. 
w lokalu Naczelnej Komendy Straży Obvw. w K ra­
kowie ul. W W. Świętych L. G, parter (palas Lari- 
scha). Sprawy bardzo ważne, kom itet uprasza o 
punktualne przybycie. Na posiedzenie to zanrasza 
się także byłych Komendantów dzieinic Straży
Obywatelskiej.

ZEBRANIA DLA GÓRNOŚLĄZAKÓW. Krak. Ko­
ło F ań  T. S. L. urządziło m ilą i serdeczna wieczor­
nicę dla przebywających chwilowo w Krakowie 
Górnoślązaków, w sali Insty tu tu  Muzycznego dnia 
2o bm. Górnoślązaków pow itała imieniem Koła 
Pań  T. S. L. p. Marya Siedlecka, poczem przemawia­
ła p, W ład. Habichtówna. Wieczorek artystyczny 
muzykalno-w okalny, przeplatały przemówienia a 
urozm aicały śpiewy i deklamacye gości górnośląs­
kich w ich gwarze wygłaszane. Artystyczną częścią 
program u zajęła się z całą gotowością p. Czop-Um- 
laufowa i p. K. Gabryeiski. Panie z Koła Pań TSL. 
przyjmowały Górnoślązaków nadzwyczaj gościnnie. 
W ieczorek pozostawił wśród uczestników miłe i
sympatyczne wrażenie.

WOJSKOWY OKRĘG KRAKOWSKI DLA GÓR. 
NOSLĄZAKÓW. Jak nam  kom unikują, n a  rzecz 
Górnoślązaków złożyły się oddziały krakowskiego 
Okręgu Generalnego do dnia 7 października br. 
80,035 kor. 87 hal. oraz 3115 m arek i 10 rubli.

DRUGI RZĄDOWY EGZAMIN Z MUZYKI w obe­
cności warszawskiego Delegata m inistrestw a ku l­
tu ry  i sztuki odbędzie się w poniedziałek dnia 3
listopada br. o godz. 10 przedpołudn. \v sali Insty tutu  
Muzycznego, sw. Anny 2, II p. W stęp dla publicz­
ności dozwolony.

(Tj SZLAFROK (?) ZŁODZIEJEM. Wczoraj are­
sztowano Berka Szlafroka ). 2G i b rata  jego Izaka 
z Tomaszowa, którzy uwijali się po kantorach wy­
m iany i tam  okradali interesantów  z gotówki. Trzed 
kilku dniam i skradli pew nem u kupcowi' 40,000 K 
z portfelem.

(T) ARESZTOWANY KIESZONKOWIEC. Areszto­
wano Mendla Izraelskiego z Nowcmińska, który 
skradł Andrzejowi M. portfel z większą sum ą pie­
niężną.
(T) KRADZIEŻE NA DWORCU. Aresztowano Rubi- 
na M ortka 1. 24 z Kongresówki, który skradł p. F al­
kowi kosz z ubraniem  i bielizną wartości 10.000 K.

(Tl SKRADŁ PIERZYNY. Aresztowano cnegdaj 
znanego złodzieja Stefana Kudasiewicza 1. 28, który 
chcąc się zabezpieczyć na zimę (żc to niby Magi­
s tra t nie daje węgla), skradł ku  wielkiej rozpaczy 
pewnej stróżki dwie małżeńskie pierzyny z prze­
ścieradłami. Wygodnego złodzieja aresztowano, a

pierzyny oddano państwu stróżom ku wielkiej a 
obopólnej ich radości.

Biegły korektor
*nai4zie p y sa d ę .

Zgłoszenia do Redaktyi„Gońca K ra kow ^ ego"

BŁ. P.

laty! i i t t  M m m
wdowa po IeVsi“u 

zmarła dnia 28 października '919 przeżywszy łat 83.
Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby przy ulicy 
Zielonej 1. 16 na cmentarz izraeiicki odbędzie się 
dnia 30 października o godz. 3*30 popołudniu, o czem 
Krewnych, Przyjaciół i Znajowych zawiadamia 

w smutku pozostała
RODZINA.

Osobnych zawiadomień nie rozsyła się. 3818

W yja śn ie n ie .
Podaję do publicznej wiadomości, że nie jestem 

autorem dekoracyi wnętrza teatru „Bagatela", a 
krytyka nie może odnosić się do mej osoby jako 
projektodawcy i wykonawcy budowy.

JA N U S Z  Z A R Z E C K I
architekt i kone. bndowniczy.

Warszawskie precelki
znane ze swej dobroci A. Łapińskiego poleca ‘ffeM 

neralny reprezentant na Galicyę 3749
S Y LW E S TER K0SICK1, Kraków, Lelewela S.
Srebrny połysk,

Ś n ie żn a  białość,
Należyta sztywność,

Punktualna dostaw a

OTO DEWIZA PRALNI 99 LILIA I I

R u tyn o w a n y d e k la r a n t  
ctow y o ra z  e k sp o d ye n t
poszukiwani do natychmiastowego wstąpienia.
Zgłoszenia pisemne z podaniem warunków i dotychcza­
sowej prautyki nadsyłać należy do Biura ogłoszeń Her­
mana Palika, Kraków, Boaerowska 11 pod B. B. 3757

Słowacy wystąpili zbrojnie przeciw 
jarzmu czeskiemu.

Cieszyn (Tel. wŁ) (*) Z Koszyc nadeszły  tu  
re lacye , że sy tuacya n a  Slowaczyźnie jest już  
więcej niż pow ażna. W szeregu  m iejscow ości 
ludność słowacka pow stała sam orzutn ie  i  z 
b ron ię  w rę k a  w ystąp iła  przeciw  władzom  czes.

kim . N iek tó re  słow ack ie  o ddz ia ły  a rm ii  czeskiej 
bun tu ję , się. Z p o g ran icza  w ęg iersk iego  u trz y ­
m u ją  się w ersye, iż W ęgry przygotow uję w oj­
skową akcyę celem obsadzenia Słowaczyzny.

. .  ■  U li  ■  i i i p i u  h h i w i i i i ■ ■ ■ ■  H M — H . I .  1    ■  —  n . i n —  —

100.000 węgierskich robotników rolnych 
wystąpiło z partyi socyalistycznej.

Wiedeń. (PAT) Telegr. Com p. donosi z B uda- J nych, w liczbie 100 ty sięcy  członków , w y stąp ił 
p e sz tu : Z w iązek w ęg iersk ich  ro b o tn ik ó w  roi- ' w czoraj z p a r ty i socyalistycznej.

Belgia zażądała wydania 1153 Niemców.
B ru k se la  (PAT)  M in is te r  V andenvc ldc  na ra -  j p o tw ie rd z ił liei-.ic&Ienie ńo B elg ia  z a żąd a ła  wy*  

dzie m in is tró w . k 'ó ra  odby ła  się w B ru k se li, | słani,o 11.5" e s ik  p rzez  N iem cy.

O D O
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A m e r y k a  b ie r z e  n a  s ie b ie  o d b u d o w ę  G a lic y!.
Lwów (Tel.) Tutejszy żargonow y „Tagblatt" 

dcir.osi w  depeszy z Faryża, podpisanej przez 
d ra  R ingla, że p rezydent połączonych kom ite­
tów  zapomogowych w Ameryce, W -rburg  
w ziął n a  siebie zadanlo przeprow adzenia odbu­

dowy Galfcyi. B auki now ojorskie su sk ry b o ..a ly  
5? m ilionów  dolarów  celem odbudow y E uropy 
W schodniej. Czynności e u U /jn e  ju i  clę ro -p i-  
c ąly.

Ukraińcy przysięgają na wierność Polsce.
Lwów (Tel.) „G azeta Wieczorna** dow iaduje 

się z w iarygodnego źródła,, że w ostatn ich  cza­
sach  dużo sędziów U kraińców , przew ażnie z

prow incyi, złożyło przysięgę służbowy i objęło 
swoje daw ne obowiązki służbowe.

Lwów ogranicza ruch pociągów z  powodu braku węgla.
Lwów (Tel.) W  tu tejszych  w arsztatach kole­

jow ych re p a ra c ji  parowozów w ybuchł opór 
‘b ierny. KiLka tysięcy pracow ników  przychodzi 
te raz  do sw oich lokali służbowych, pozostaje w 
n ich  przez p rzep isaną ilość godzin, lecz zi m u- 
Je się w szystkiem  insom , ty lko n ie p racą . Nie 
u lega w ątpliw ości, że ten  b ierny opór jest m a­
skow anym  stra jk iem , a  ^aaząd kolejow y z sa­
mego pobytu tej tysięcznej rześcy w łoKalach 
służbow ych me odnosi najm niejszej korzyści. 
A ranżerow ie tego biernego oporu s ta ra ją  się o 
to, aby kolcjowcy ta k ie  w  innych  w arszta tach  
w strzym ali cię w ton  san i sposób od p racy  aż 
do zupełnego zadow oleń 'a w szystkich żądań 
staw ionych  wobec za rządu  kolejowego

Lw ćw (telef ). Lw ow ska dyrekeya kolei pań-

W arszaw a. (PAT) W czoraj ocinyło się pierw ­
sze ina,uguiacyjne zgrom aazenie akcyonaryaozy 
B ankn  kom unalnego. R eprezentow anych było 
2000 akcyi przez 200 akcyonaryuszy  z m iast i 
pow iatów . Z m iasi galicy jsk ich  p rzystąp iły  do­
tychczas: P rzem yśl, Rzeszów, W adow ice i  po­
w ia t jad e lzk i. B zabór p ru sk i w ysłał jednego 
p rzedstaw iciela , k tó ry  ośw iadczył, że zabór 
p ru sk i nie p rzystąp ił dotychczas, poniew aż nie 
był zaw czasu pow iadom iony o organizow an o 
banka , jednakow oż zam ierza wziąć żywy udział 
w zorganizow anej insty tucy i. Ogółem subskry- 
b o n a tu  do d n ia  dzisiejszego dw a m iliony sto 
ty fięcy  m arek , wobec czego okazała  się koniecz­
ność podw yższenia k ap ita łu  zakładow ego w 
m iej Set) projektow anego pierv,otnie 1 miliona, 
m arek . Po ożywionej dysfcusyi, w k tórej pod­
noszono powszechnie konieczność zakrojenia 
działalności b an k u  n a  szerszą skalę, wobec po­
trzeby u zy sk an ia  m ilionow ych kwett na  przed­
siębiorstw a użytku  publicznego, szczególnie w 
b. K rólestw ie Polskiem , uchw alono podnieść 
od razu  K apitał zakładow y da 5 m ilicnów  m a­
rek . W ybór R ady nadzorczej odłożono do ju ­
trzejszego zgrom adzenia.

Posłowie nie mogą b ić  redaktorami,
W arszaw a (PAT) Komisy*, konsty tu cy jn a  od­

była posiedzenie, n a  k tó rtm  ustalono brzm ienie 
a r t. 14 o odpowiedzialności i  n ietykalności p3- 
selskle], a r t.  15, ograniczający uczestnictw o po- 
Hów w dostaw ach i a r t. 16, zab ran ia jący  po- 
Słom podpisyw ania pism  peryodycznycb w cha­
rak te rze  redak to rów  odpow iedzialnych.

Mianowania.
W arszaw a (PAT) Naczelnik państw a m iano­

wał p. R om ana Rybarskiego podsekretarzem  
stan u  w m in isterstw ie  byłej dzielnicy nrusk iej, 
d ra  W itolda Celichowskiego wojewodą poznań­
skim , d ra  K azim ierza Esdem  Tępskiego kom i­
sarycznym  prezesem  izby rolniczej wojewódz­
tw a pom orskiego, d ra  Józefa W ybickiego ko- 
mlisaryo nyin s ta ro s tą  krajow ym  d la  wojewódz­
tw a  pom orskiego.

Niemcy chaą opitźn ć oddanie Gdańska.
Poznań. (PAT) Radio z N auen: B erlińskie m i- 

n is te ry u m  spraw  zagr. przesiało m agistratow i 
m. G dańska in stru k cy ę  w sp ław ie te rm in u  od­
stąp ien ia  G dańska i  okolicy wolnego m . G dań­
ska. N astąp i to dopiero po urzędow em  stw ier­
dzeniu ratyflkacyd trak ta tu  pokojowego przez 
m ocarstw a en ten ty , a nic ze sporządzeniem  
pierw szego pro tokołu  ra tyfikacyjnego. P odsta­
wę p raw ną tworzy w tym  w ypadku, według in- 
terprotaeyi m inLsteryum  Rzeszy, paragr. 400

stw owych ograniczyła w czoraj ru ch  pociąmów 
osofcowyca \y ten  sposób, ze na  każdej lin ii k u r ­
su je  ty lko jed u a  p a ra  pociągów, to jest w jed ­
nym  k ie ru n k u  tylko jeden pociąg. W yjątek  sia* 
n<swi tylko Unia kolejow a L w ó w —Kraków, na  
której k u rsu ją  w szystk ie dofychczsisowe pocią­
gi. We Lwowie rozeszła prgioska, że to ogra­
niczenie ru ch u  pociągów nastąp iło  w skutek  
biernego cpomi w arsztatów  ców. Ta pogłoska 
okazała  się ,jeds?k m ylną, gdyż jak  się okazuje, 
dyrekeya m usia ła  zm niejszyć iraśc noclauów 
jedynie w sk u tek  b rak u  węgla. Wobec tego n a ­
leży się 1'czyć z ew entualnością, że ruch  pocią­
gów będzie tak  długo ognsmiczotny, dopóki nie 
nadejdzie uo -tateczna ilość węgla.

tra k ta tu  pokojowego z Niem cam i. M agistrat 
G dańska rozpaL yw ać będzie pov>yższą instruk- 
cyę niem ieckiego m in. spraw  zagr. n a  posjiedzn- 
n iu  31 bm.

Zaiitn fersMa —  'tam*.
Kwiuzyń. (PAT) lu te js z y  Groma ar.i*. . w i ą ­

za ł się, wszyscy jednak  żołnierze G reniaclm tzu 
przeczll do straży  obyw atelskiej i. zw. E in- 
w ohnerw ehr, utwrirzoncj z  polecenia prezy­
den ta  reg en c ji kwidizyńkiej. S traż ta  m a obsa­
dzić w czasie p lebiscytu obtfzary, n*  k tó rych  m a 
się odbyć gTorow am e. ___________

Wi]son me WSĘ nitMiM naktatu
Lyon. PAT. (Radiotel. S iac^i i>«usz.) Kore­

spondent „M orning Poat** w Wraszyngtonie do­
w iaduje się, ze źródła n ad er kom petentnego, że 
W ilson odm ów i ra ty flkacy i i  ogłoszenia tra k ­
ta tu  pokojowego, jeśliby tra k ta t  ten m iał być 
spaczony ograniczeniam i, oanoszącem i się do 
&t. Zjednoczonych._____________________________

K r o n i k a  t e i a g o b t Ł n a .
L1KWIDACYA POSELSTW  BAWARSKICH.

D nia 1 listopada br. zostań^ zniesione posel­
stw a baw arskie za granicą, gdyż wedle konsty­
tu c j i  państwow ej u trzym yw anie stosunków  
dyplom atycznych z z tg ran icą  m a  być wyłącznie 
zadaniem  państw a. P oselstw a w P etersbu rgu  
i w  Rzymie zniesiono już z dniem  1 bm., w  W ie­
d n iu  zaś i Bornie bedą zlikw idow ane od 1 li­
s topada.

J i / A h . H A l  *Hr  H  A  i ' .

Poprawiacz gatunku.
P opraw iacz gatunku... Czytelnikowi zapewne 

ma m yśl przyjdzie jak iś  współczesny heros, a- 
tlc ta  cyrkowy, o k ark u  hiszpańskiego byka, lub 
teno r o szerokich ta rk a c h , co najm niej „lokaj 
bardzo przystojny1* ze s-ztuki pan i Zapolskiej...

Nic z togo! Mój popraw iacz rasy  jest człowie­
kiem  m ałym , chuderlaw ym , o bladej tw arzy  i 
widocznej już lysince. Żadnego byka nie poło­
żyłby n a  aren ie  i nie śpiew ał nigdy publicznie, 
chyba gdyby się up ił w knzjpue. „Bardzo przy- 
stojnym** także nie możnaby go nazw ać.

Czernie więc jes t u  licha?
On jest fryizyerc-m przy ul. Zwierzynieckiej, 

W iślnej czy Szerokiej... M niejsza o ulicę!... T u 
rozchodzi się o zawód, a  raczej o specyptiość...

Szyld jeigo opiewa:
„COiPFEUR DES DAMES ET MESSIEURS".

Ale w łaściciel zak ładu  nie ogranicza się by­
najm niej do „ordynarnego** — jak  sam  nazyw a 
— strzyżenia i golenia. O, nie! Jego zadaniem  
spoi ccar cm  jes t p-oj r a w ianie i uszlachetnianie 
ludzkiego gatunku , a sztukę swoją, — jak  tw icr 
dzi — doprowadzi! do szczytów.

Oto k ilka  próbek jogo konsul tacy i.

— Jak pan  sądzi — py ta  go po d ta tu sia łj je ­
gomość, — coby było najskuteczniejszem  na 
łysinę?

— Jeżeli m am  praw dę powiedzieć, to  n a jsk u ­
teczniejszą byłaby peruezka. Poza tern jednak 
znam  środeczki...

— Otóż o te środeczki się rozchodzi!...
— Otóż jesx przedew szystkiem  „szam pon11, 

którego n ie wolno pom ieniać z szam panem . Od 
szam p-sia włosy wychodzą, a  od szamponu...

— Zapewne... wchodzą! — kończy gość jowiał 
nie.

— W schodzą, k iełkują, chciał p a r  dobrodziej 
powiedzieć! Czy m ożna służyć buteleczką?

— Dziękuję pa.nu, nam yśle się jeszcze!... Może 
ońe sam e przez się...

— C tak , one sam e przez się w ylecą do reszty! 
— zapew nia fryzyer, c le  gość jes t już za drzw ia­
m i . .

Wchodzi dam a w średnim  wie ku .
— Czy pani jest także fryzy erem  d la kobiet?
— T ak, pani! — zaręcza m istrz  z ukłonem . — 

„Cofiffeur des dames!**... Czem mogę służyć?
— Mam pieg’!...
— Można m ieć piegi i m im o to być d am ą * 

wyższych sfer społecznych. Znalem  pew ną h ra ­
binę, k tó ra  używ ając stale  mojego środka...

— Gdzie jes t ta  h rab ina?
— Już jej n iem a, p an i dobrodziejko!... U- 

marład...
— W ięc proszę mii tego śro d k a  ode da,w«ć! 

Czy n ie m a pan k n y c h  rzeczy, k tó re żyjącym 
du ją  ńtoajhibść pozbycia się piegów?

— H rabina, o której wspom niałem , u m arła  
ma co innego, nie n a  piegi, — w yjaśn ia  fryzyer 
t  pew ną melcmcnolią. — Mogę polecić sum ien­
nie mój „PiegoguL *... Pew na p an n a  zawdzięcza 
.n u  colą karyerę , co mówię ka iye ię? .. CaJn szczę 
ście! Mało powiedzieć szczęście...

— Proszę m i dać jeden flakon!...
W  ndespełnai pół godziny przychodzi W s ta r­

szych lataich dam a.
— Proszę pana, potrzebuję peruki!,.. J a k ą  m i 

pan  radzii*
— Czy paird dobrodziejka chce być blondynkę, 

czy b runetką , bo z tych  resztek, k tó re  wrażę na 
głowie, nic w ywnioskować nie mogę.

— a  więc b londynką — decyduje się po chw ut 
dam a, — mój m ąż bardzo lubi blondynki.

— W nioskuję z tego, że pana dobrodziejka by­
ła  Druireiką — zauw ażył fryzyer złośliwie.

— Mój m ąż je s t dziennikarzem  — tłóm aczy 
k lien tk a  — i jako tak i me) bardzo zm ienny gust. 
Możnaby powiedzieć, że z ran a  w ychw ala  b ru ­
netki, a  wieczorem  togo sam ego dnia entuzyaz- 
m uje się d la  blondynek...

— A więc zrobim y perukę w ieczorną: blond. 
P ęc i dobrodziejka wie, żc io jest najodpow ied­
n iejsza pora.

— Ach, panie! U niego już  n iem a żc sinej po­
ry!... W szelako spróbuję!...

— A więc blond?
— Dobrze, zaryzykuję!...
— Ta.k ry zy k u ją  wszyscy, k tórzy  w chodzą po 

pomoc i rad ę  do „popraw iacza g a tu n k u  ludz­
kiego1*. On jeden ryzykuje na jm n ie j: trochę wy­
m owy i blagi... K ro’- .

Maszyny do pisania i rachowania
nawet zupełnie zniszczone

przyjmuje do gruntownej naprawy i czyszczenia
: V .  h E Y W A  specjalista mediaDik maszya U S is R jt k

Kraków, ul. Ftoryartska 3 .

S K ŁA D  FU TER
I pierwszorzędna pracownia kuSitłtrskt 

Kraków, ul. Grodzka 42, w  pouworcit
wykonywa futra męskie i damskie oraz wtujlkie 

repem c/e po natfai przysłanych cenach. JÓ05
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Główny skład i zastępstwo na Małopolską 0
Fabr. Skład Centr. Laboratoryum cham.

Kraków, ulica S ienna L. 12. 0
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Swierzbę i parch leczy
mydlana

maić

F k u /n l.H p h r iu * *  w op»kow*niu ro i iV* i<g-.w l |L n V V U I n O l l U j  g or. g5 i co. Żądać wszędzie.
główny : Tow. E. Hebda i Ska w W arszawie, ul. '

w ecme
Skład

^____  ̂ , Elektoralca 18.
N a  p r o w in c y ę  w y s y ła  s ię  z a  p o p r z e d o ie m  n a d e s i a n i f m  n a le ż y  t c ś c i  & d o l ic t tn i e m  

4 K a a  p o r to  i o p a k o w a n ia .

SKŁAD NA KRAKÓW;
I. M A S Ł O W S K I ,

Apteka pod  Barankiem 
Mały Rynek XX. 3481

Ogrodnik w arzyw ny 3685
i stelmach zdolny potrzebi od 
I-go stycznia. Adminisracya 
Dóbr Balice koto Krakowa.

• Maszyny da pisania,
do szycia, kasy kontrolne są 
do sprzedania oraz przyjmuje 
naprawy. JutinszHecker, Kra­
ków. Św. Marka 25. 3704

Chłopca
7. dobrego domu, do nauki 
:>fotnictwa i ju  ilerstwa przyj- 

B. Armatowicz, Kraków, 
3773

35 ę — --------
Rynek gł. 17.

Oddam 2 dziewczynki
zupełnie za swoje aiarjty la t8, 
druga 3 miesiąca zdrowe i pię­
kne. — Salomea Gadochowa 
Świątniki Górne L. 49. 3740

Panua inteligentna
otrzyma zaraz posadę y wy­
pożyczalni książek Gumplo 
wieża, Brazka 9. Zgłoszenia 
i  świadectwami tylko od 8—9 
rano. 3748

Potłukł
bezdzietną wdowę lnb pannę 
do lat 3S ze skromnem po­
sagiem, wdowiec w średnim 
wieku z zawodu stolarz ma­
jący warstat i 4000 kor. Listy 
z. lotografią ćo Administra- 
eyi .Gońca* T. R. 3794

Paszuauja l ł |  3793 
aa wyjazd na prowincyę do 

podgórskiego miasteczka, 
k u c h a r k i  i  s ł u i e c e j

dobry wikt, płaca i obchodze­
nie się zapewnione. Zgłosze­
nia wraz z odpisami świa- 
nectw, których się nie zwra- 
«a do Naczelnika stacyi ko­
lejowej w Turce nad Stryjem.

Auta matki Kutarau,
dwucylindrowe dwuosobowe, 
12—IG H. P. z gumami goto­
we do jazdy, tamo sprzedam 
Zgłoszenia u p. Armatowicza 
Rynek 17, 3792

Patrzabna służąca 3789 
do kuchni i małego gospo 
darstwa. Wiadomość w skle­
pie Reches, Karmelicka 10.

Tabela miar, wag, pieniędzy
Cena Kor. 3 —, z przesyłką 
Kor. 3 50. M. Passakasii i Sp., 

Kraków, pi. Maryacki 9.

Maszyn intrehgotorakich
poszukuę. Ewent. odsprze- 
dawca może nadal zajmować 
stanowisko kierownika. 
Goldstein, Kraków, Kraków 
s Eta 30. 3783

Da U razo debrze idącego 
interesu poszukuje spóinika 
albo kogoś kto by dat pożycz­
kę na korzystny procent. Wia­
domość do Administracyi pod 
.Wolność* * 3779

Swój do swego!
Wyborcę m yJła toaletowa i do 
prania, pasty terpent. do bu­
cików, korzeń mydlany, Si- 
dol, szczotki, kłódki, noże, 
nożyczki, scyzoryki! 3274 

Maszynki de aa- 
mogoianla, brzy­
twy, maszynka 
do s trz y  ż e n ią  
włosów. Maszyn­
ki benzynowe, 

y ą p , kamyczki itd.
O g ó l n i e  znane, nad­
zwyczaj praktyczne, 
un wersalne s z y d ł o  
. LU M AX *, do zeszy w a- 
nia skór, pasów, obu­
wia, lejcy, worków itp. * 
ze sposobem użycia,
4 rozmait. igłami i 
zwojem nici K 7*—.
Krem i pudry .Der­
ma*, Lustra, lusterka. 
Specysinoicl gumował 
Ceny znacznie zniżone!

Oom Handlowy U. Pierożek i Sta
Kraków, ul. Karmelicka L. 9/B,

Kolonistom
dla wschodniej Gaiicyi daje 
dobre ziemie po pizyslępnycli 
cenach t. j. od 1000 koroa 
do £000 kor. oraz las budul­
cowy zarazem różne ulgi.

Zgłoszenia przyjmuje 
Rządowe upow. Biuro porcsn- 
cyjna w kiakowie przy ulicy 

Brodikiej L. 26. 3710

M Y P f c O S Z A t C ć
Oliwy dc r-aszyn i podłóg, Sma­
ry „Towc‘ h.3* I oo wozów, Pa­
stę da prdłóg, Wcsk, Pcralnę, 

terpentynę, leklery 3745 
poleca

T O M A S Z  f  ĘŻY K
Kraków, pl«e S zc zr^ ć tk l 8.

Pracownia Sweaterów
Kroków, ul. Wielopole 15.

zawiadamia swoją K T. Klien­
telę, te  za sweatery, dane do 
przeróbki zeszłego roku, od­
powiada tylko do 15 listopa­
da 1919, najpóźniej. Stare 
sweatery przyjmuje i nadal 
do odświeżania i przeróbki. 

3786

Rzędowa upoważniane

K o m p l e t t e
urządzenie sklepowe do sprze­
dania. — Julian Cyankiewic* 
i Ska, nl. Zwierzyniecka 29.

Obiady domowe
z 3-ch d?ń 7 koron.

I I L b. r. _
jadąc tramwajem Nr. 3, lub 
na poczcie głównej, legily- 
maeye, które proszę zwrócić, 
za wynagrodzeniem do szpi­
tala zapasowego Nr. 2 od­
dział 2-gi ul. Lubicz pod ad­
resem Michała Łuniawakiego.

AjLwsfell ; 48 I IP .  5-to-
now;- 4-cylindrowy, nowy 
> pn.

Ait4mab> etatowy; 15/38 HP_ 
4-cyiiodrowy, nowy, 4*41 sie­
dzeniowy a p n .

Karetki sfnislłSsawo (do pociągu 
końmi;.

Asto rekwUjłewe z elkswką <ls 
s tro i; poiorsyoli, 45 HP. 

Sikawki 4-kotowo porowo i ryoino 
Dotyafoktory p .r* w  (prsew oine) 

dwukołowe 3231
po lec i

Biurm techniczne 
Bolesława de Dahlke 
w Krakowie, Siemiradzkiege 3i

Inż. ARTURA BR0M0WI6ZA
a n ą d o « ą  n iediibą

w  Krakowi o, ul. Bradzko L  28
Toiofeo 3444

kupuje dobra dla parcelacyi 
oraz parcele budowlane, prze­
prowadza wszelkie roboty 
techniczne jakoteż eleboraty 
dla hipoteki. 3229

z u ł j . n  komfortam, I piętro,
blizko Uniwersytetu u dystyn­

gowanych osób.
Adres Adm. .Gońca* .Ka­

waler 40". 3790

OOM SPEDYCYJNY 
Jó z e fa  C ze rm iń sk ie g o

w Podgórzu przy ul. Nadwiślańskiej I. 24.
T e i.  3111.

Wykonuje szybko i uczciwie wszelkie w zakres 
spedytorski wchodzące przewózki. 2273

I  " IT P  k' i ' f i  | j r v
Wuselinę żółte,
Oliwę do maszyn,
Oliwę przeciw kurzowi,
Smar do wozów,
Smar TAYOTTA 

p o leca  
TOMASZ WĘZY* KRAKÓW,

PI. Szcztpańakl 8,
róg ulicy Tomasza 3781

Koncesyonowena pryw .

Szkoła rachunkowości 
państwowej i bucha Iteryi

Henryka Gottlieba w Krakowie, 
przy ul. Dietlowskiej I. 68

otwiera

4-M IEStECZNY KURS
przygotowawczy do egzaminu z rachunkowości państwo­

wej oraz bnchaiteryi pojedynczej i podwójnej.
1. Rachunkowość państwowa.
2. Fnchalterya kupiecka różnych systemów.
3. Korespondencya handlowa polska i niemiecko ■'—  

prace kantorowe.
4. Rachnnki kupieckie, nauka o handlu i wekslu.
5. Stenografia. 3494
6. Pisa-.ie na maszynach.
Celem umożliwienie Korzystania z nauki P. T. Publi­

czności zamieszkałej na prowincyl, udziela się również 
nauki lis!ovnie.

Wpisy przyjmuje codziennie od godz. 9—1 i od 3 -4 
kierownik szkoły, Henryk Gottlieb, zaprzysiężony zuawce 
ksiąg handlowych przy Sądzie krajowym w Krakowie.

Król i szycie.
7. powodu podrożenia robót krawieckich, każda praktyczna 
palii może w krótkim czasie wyuczyć się kroju 4 szycia 

sn'->en damskich i dziecięcych
w s ^ o le  Kroju i szycia „Józeiina“ f Długa 11,
Kurs soipoeznie s=ę 3 listopada 1919 r. — Tamże WBzel- 

k ie  formy, podług w ziętej miary. 3095

n e e i

Z pewedu wytkzdu 3778 
interes cukierniczy wraz z 
nrządzeniem zaraz do sprze­
dania w bardzo dobrym punk­
cie. Gotówka 70.090 koron 
potrzebna. Wiadomość do 
A d m . .G ońce* pod .Ostry*.

Która panna
nieisto tna, chociażby ułom­
ne, lec* 'religijna przystąpi 
do apołki do interesu dobrze 
eię prowadzonego bez ryzyka 
i  bez znajomości fachowych 
•a bardzo dobrych waiun- 
kach zastrzeżonych ściśle z 
kapitałem od 20.000 koron, 
zapewni aoble azybkie zemąż 
pójście za mężczyznę przy­
stojnego starszego, kawalera 
handlowca. Rzecz traktowana 
zupełnie poważnie. O szybkie 
możliwie zgłoszenia pod: .Po­
ważne zgłoszenie 110' do Ad- 
minislracyi .Gońca*. 380U

l i  dla P. I. Kupców i lei roiniczycli.
Mydło do prania, mydła toaletowe, pasta do obuwia, 
sznurowadła, farba słynna „Koloryna", Szczotki, nici, 
bawełna i Ł d. Płótna kolorowe i białe. Codziennie 
świeże drożdże. Kawa, herbata, cykorya, k o r z e n ie

p o le c a  ty lko  h u rto w n ie  3784

Dem Handlowy F. Wojas, Kraków
Łobzowska 12.

Pryw. Szkoła Prawa
Dial l i l i a  i Dra l  U r a i - R r i H i e a

Krzxow, S lra sw w sh rg o  26, ll p.
(naprzscisi U ^ w srsyte M , ed 4— 5. 

Rozpoczyna llOW e l e h c y a  I fh io ro w e :  do hi­
storycznego w dn. 28 b. m., do sądowego dn. 29 
bm. i do politycznego dn. 30 bm. Zmiany w pla­
nie nauk uniwersyteckich (od 1. X b. r.) uwzglę­
dnione już na kursach, w skrótach i systemie k#t 

respondencyjnym. 3fc42

W o l n o ś ć !
Najlepsza hfbułk* eygaretowa 
w k s iąże czk ac h  i tu tk a c h . 

W yrób  -  K ra jo w y  
f je d y n e j galicyjskiej fab ryk i h iW leJr 
• do papierosów

~ Główny skład
--

i ż y  w i e c .

tizsieszi szewskich 
potrzeba zaraz na robotę szy­
tą i kotkową, płaca według 
nmowy. Kraków, Wolska 20, 
St. Ltick. 3777

K o p i i j i  i  i p i u d a j ę
5'śotoj srebro, brylanty, periy 
i wszelką biżuteryę nową i 
antyczną, oraz sztuczne zęby. 

Płacę najwyższe ceny.
J82EF limtm, Sławkowska f.
(sklep zegarmistrzowsko-jubi- 

lerski). 2263

ZĘBY BIAŁE JAK ŚNIEG 
ZDROWE

przy używaniu proszku do zębów

„DERMA"
w s zę d zie  do nabycia

Fabryka wyrobów chem. i kosmet. „Derma" 
St. S tu d n ic k i, Dr. med. J. C z e rn ik , 

Kraków, Podzamcze. Telefon 589. 2750
BBS

„POLHAN"
P O L S K I E  T O W A R Z Y S T W O  
H A N D L0 W 0 -P R ZE M YS Ł0 W E
■ SPÓŁKA Z OGR. OOP. ■■ ■

KRAKÓW,STRASZEWSKIEGO 25
Tsl. Nr. 2437. -  Adres na listy; „Polhen" Kraków, 
Straszewskiego 25. Adres na telegramy „Polhan" Kraków

Wszelkie materyały budowlane, 
że lazo  i rury ż e la z n e  —— ■
Dział artyku łów  te ch n icz n y ch  
D ział m aszyn  i narzęd z i —  
Pom py i w agi G a rv sn sa  =  

P a te n to w an e  d ach y  łu k o w e i śc ian y  
sy stem u  „ T u c h sc h e re r“ c ra z  podłogi 

a sb e s to w e  b e z  fug.

Pończochy damskie i dziecinne,
w dobrych gatunkach, skarpetki m ęsk ie, koł­
n ierze p ikow e m iąkie eta  Panów, przybory do  

krawieczyzny 3224

n o w o ś c i  D i n  p a n
p o liiiiii t  t i t a m l i l  i E. M m .  H i a t h .  t m t  | L  i .

Przy zakupach hurtswnycn odpowiedni opust
s
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